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Wspólne posiedzenie 
CKW PPS i KC PPR

W  sobotę dnia 3 kwietnia o godz. 2 po południu w Do­
mu Poselskim w W arszawie odbędzie się wspólne posie­
dzenie CKW PPS i KC PPR z udziałem zaproszonych 

działaczy obydwu partii.

Państw a m arshalloiuskie zaskoczone 
pom ocą am erykańską dla Hiszpanii
Przodownice P

J u g o s ła w ia  p rop on u je  W ioch om  
rozm ow y w  spraw ie  Triestu

RZYM (PAP). Poseł Jugosław ii w 
Rzym ie, Iw etkow icz, ośw iadczył na 
k o n feren c ji p rasow ej, że propozycja 
trzech  m ocarstw  zachodnich w  sp ra ­
w ie zw ro tu  T ries tu  W łochom jest 
m anew rem  politycznym , zm ierzają­
cym  do un iem ożliw ienia zbliżenia 
w łosko-jugosłow iańsk iego  oraz św ia ­
dom ym  ak tem  propagandy  w ybor­
czej.

P rzedstaw icie l Jugosław ii s tw ie r­
dził, że rep rezen tow any  przezeń k ra j 
p rag n ie  u trzym ać przy jazne  stosunki 
z  -Włochami, a  rząd  belg radzk i uw a 
ża. że sp raw a T ries tu  będzie m ogła 
być rozw iązana na drodze pokojo­
w ej jedyn ie  w  form ie bezpośrednie­
go porozum ienia  m iędzy za in tereso ­
w anym i obu państw am i. Poseł do­

dał ,że ab su rdem  je s t p rzypuszcze­
nie, iż uda  się rozw iązać problem  
trie steń sk i w brew  w oli narodów  J u ­
gosławii.

W zakończeniu m in. Iw etkow icz 
przypom niał, że Jugosław ia  gotow a 
je s t podjąć rokow an ia  w  spraw ie 
T riestu , nie będąc w  zasadzie p rze­
ciw ną p rzyznan iu  tego m iasta  W ło­
chom.

RZYM (PAP). J a k  w yn ika  z ko ­
m u n ik a tu  ogłoszonego przez w łoskie 
m in is ters tw o  sp raw  zagr., m in . Sfo­
rza  ok reślił o sta tn ie  ośw iadczenie 
posła jugosłow iańskiego w  Rzym ie 
Iw etkow icza w  sp raw ie  T riestu , ja ­
ko k ro k  naprzód  i w yraził m u  za to  
sw ą wdzięczność.

Prasa lo n d y ń sk a  i paryska potęp ia  
decyzję  Izby R eprezentantów

Przyjęcie przez Izbę Reprezentantów  uchwały obej­
mującej Hiszpanię planem M arshalla wywołało oburzenie 
nawet w państw ach unii zachodniej. Rzecznik brytyjskiego 
ministerstwa spraw zagr. oświadczył, że rząd angielski 
nadal ustosunkowuje się negatyw nie do reżimu gen. Fran­
co. Prasa  londyńska i paryska niemal jednomyślnie potę­
pia włączenie Hiszpanii do program u odbudowy Europy.
LONDYN (SAP). R zecznik b ry ty j

P rz ed sta w ic ie le  dem okracji lu d o w y ch  
p iętnują  o szczercze  in fo rm a cje

GENEWA (PAP) — Na kom isji nr 1 
konferencji w spraw ie wolności p ra ­
sy  i inform acji zabrał głos przew od­
niczący delegacji czechosłow ackiej 
Hofim eister. k tó ry  odparł brutalny 
atak  przew odniczącego delegacji am e­
rykańsk iej Bentona na republikę cze­
chosłowacką.

N astępnie delegat czechosłowacki 
w ykazał, że cały szereg wiadom o­
ści, rozpow szechnianych przez dzien­
niki zachodnie, był wymysłem fan­
tazji dziennikarzy, przebyw ających w 
lutym  1948 r. w Pradze, a w ięc zna­
jących  faktyczny stan- rzeczy.

D elegat czechosłowacki na podsta­
w ę  Faktów w ysnuw a wniosek, że 
służba inform acyjna, ąiejąca n iena­
wiść miedzy narddam i, nie przyczy­
nia się do zapew ńen ia  trw ałego P0 ' 
koju  toteż — zdaniem delegata cze­
skiego — należy zabronić wykonywa_ 
n ia  zawodu dziennikarskiego zarówno 
tym. którzy pom agają sw oją pracą

podżegaczom wojennym, jak również 
tym, którzy  rozpow szechniają kłam li­
we wiadomości.

N a tej sam ej kom isji przem awiał 
delegat Albanii, k tó ry  b 'e rze  udział 
w obradach konferencji bez prawa 
głosowania. Podał on szereg faktów, 
św iadczących o planow ej kam panii o. 
szczerczej w ym ierzonej przeciwko je . 
go krajowi.

Przedstaw iciel ukraińskiej SRR Po- 
łom arczuk stwierdził, że na lamach 
prasy  ukraińskiej przeprow adza się 
szeroką kry tykę, która nie oszczędza 
ani osobistości, ani organizacji, zaś 
istn iejąca wolność informacji łączy 
się z poczuciem odpow iedzialności wo. 
hec narodu.

M ówiąc o tzw, absolutnej wolność . 
delegat ukraiński nazyw a to w olno­
ścią tylko dla w łaścicieli tYustów i 
monopoli. Swoje tw ierdzenia Poło- 
rnarczuk popiera dużą ilością cytat
i faktów, zaczerpniętych z m ateriałów  
am erykańskich i angielskich

N a  zdjęciu: nagrodzone przodow n ice  wyścigu pracy. Od lewej: Regi­
na S tarzyńska  ( I I I  nagr.j, A n n a  P ło szy ń ska  ( II  nagr-j, Stanisława  
Skłecka  ( I I  nagr.j, Janina Karniej (I  nagr.j i A l freda  W itosławska  

( I I I  nagr.j (Foto SAP)

skiego m in is te rs tw a  sp raw  zagr. o- 
św iadczył. że W. B ry tan ia  nic n ie  w ie 
działa o przed łożen iu  Izbie R eprezen 

j tan tó w  w niosku  o w  ączeniu H iszpa- 
J nii do p ro g ram u  odbudow y Europy.

Z apytany , czy W. B ry tan ia  w  dal- 
! szym  ciągu sprzeciw ia się p rzy jęc iu  
i frank istow sk ie j H iszpanii do p lanu  
1 M arshalla , rzecznik  odpow iedzią), że 
! nic n ie  w ie o zm ianie stanow iska  

rządow ego w  te j spraw ie.
Rzecznik odmówi! dalszych ośw iad 

czeń na  ten  tem at, ośw iadczając, że 
za jm ow anie  jak iegokolw iek  s tano ­
w iska  w  tej sp raw ie  je s t jeszcze 
przedw czesne, poniew aż sen a t am e-

Silna presja St. Z jed n oczon ych  
na k o n feren cję  panam erykańską

Socjaliści w łoscy  solidaryzują s ię  
ze stanow iskiem  PPS w obec COMISCO

W io ch y  n ie  ch cą  stać się  
p rzed n ią  strażą obcych  in teresó w

Ceniralny Komitet Włoskiej Partii Socjalistycznej opublikował 
oświadczenie, w którym wyraził swą solidarność ze stanowiskiem Pol­
skiej i Czeskiej Partii Socialistyczn ej wobec międzynarodowych konfe­
rencji socjalistycznych (COMISCO), z których ostatnio wystąpili, jak 
wiadomo, socjaliści polscy, czechosłowaccy i węgierscy.

N, JO R K  (PAP). P ra sa  am ery k ań ­
ska podaje, że sk ład  delegacji St. 
Z jednoczonych na  k on ferenc ję  pan - 
am ery k ań sk ą  dobitn ie  w yraża  p ro ­
g ram  rządu  am erykańsk iego . S ek re­
ta rz  S tan u  M arshall będzie przede 
w szystk im  dążył do podporządkow a­
n ia  po lityk i zagran icznej k ra jó w  A- 
m eryk i Południow ej — polityce De­
p a rta m e n tu  S tanu .

Licząc się z oporem  w ew nętrznym  
w  k ra jach  południow o - am ery k ań ­
s k i c h ,  M arshall w ysunie p ostu la t 
„oczyszczenia" A m eryki P o łudn io ­
w ej z e lem entów  „kom unistycznych". 
P ra sa  am ery k ań sk a  nie uk ryw a, że 
in sp irow ana  przez W aszyngton a k ­
c ja  an tykom unistyczna  m a w  zasa­
dzie objąć nie ty lko  w szystk ie ży­
w ioły postępow e, lecz rów nież w szy­
stk ie  ug rupow an ia , zw alczające

w pływ y St. Z jednoczonych w  P o łu ­
dniow ej A m eryce.

D elegacja am ery k ań sk a  m a w  za­
nadrzu  w iele środków  nacisku, przy 
pom ocy k tó rych  będzie usiłow ała 
narzucić  k ra jom  po łudn iow o-am ery ­
kańsk im  sw oje stanow isko. A m ery­
k a  Połudn iow a jes t ogrom nie za in ­
teresow ana  w  u trzym yw an iu  sto - 
sunkć  . handlow ych  z E uropą. R e­
p rezen tan c i St. Z jednoczonych za­
m ierza ją  dow ieść k ra jo m  A m eryki 
L a r -k ie j, że han d e l ich z E uropą 
m usi być gulow any" przez USA.

N, JO R K  (PAP). N a konferencji 
pan am ery k  ń sk ie j w  Bogotcie liczni 
m ów cy operow ali „straszak iem , ko­
m un! tycznym ". P rzew odniczącym  zo 
s ta ł w y b ran y  m in is te r sp raw  zag ra ­
ły' - 7 -1  :h  K olum bii, -s.

Milion lon ui 
przeładouiahj portu

J  'V ' * ' ■  v;' ■ ■. >y,. . :, ) ,■ - ,
ui m arcu

W dniu 31 bm. o godz. 4-tej rano 
zakończyliśmy w naszych portach 
przeładunek 1 miliona ton węgla i 
koksu w ciągu marca — w tym w 
Gdańsku i Gdyni 803.000 ton. Ilość ta 
w ciągu dnia podwyższyła się znacz­
nie, tak, że poziom przedwojenny za­
ładunku wynoszący około 900.000 ton 
miesięcznie, został w poważnym stop­
niu przekroczony.

RZYM (obsl. wl.) Centralny Komi­
tet Włoskiej Part i Socjalistycznej w y­
dal oświadczenie, w którym oskarży! 
odbytą niedawno w Londynie konfe­
rencję prawicowych partii siicjMfS%- 
ćznych o użycie metod antydem okra­
tycznych dla zmiany ducha i statutu 
międzynarodowych kortterencji socjali­
stycznych (COMISCO). Konferencja

londyńska, stw ierdza oświadczenie, dą­
żyła do narzucenia linii politycznej 
chwilowej większości prawicy innym 
partiom socjaustycznym. P rzy jęce  tej 
linii politycznej miało być warunkiem 
pozostawania w COMISCO. Stwier­
dzając wolę Włoskiej P a r t i  Socjalisty­
cznej przeciwstawienia się wszelkim 
usiłowaniom wciągnięcia Włoch do 
polityki bloków, gdyż to stworzyłoby 
z tego kra-ju przednią s traż  obcych 
interesów, komunikat wyraża solidar­
ność ze stanowiskiem Polskiej P art i 
Socjalistycznej i ęzechosłowackiej 
Partii Socjal-Demokratycznej oraz ze 
socjalistami wszystkich krajów Euro­
py i świata, którzy przeciwstawiają 
się wszelkim dążeniom rozbicia klasy 
robotniczej.

U c h w a łą  Rady M inistrów  
rok 1949 — Rokiem  C hop in ow sk im

C elem  uczczenia p rzypada jące j w  
r. 1949 se tnej rocznicy śm ierci n a j­
w iększego kom pozytora polskiego 
F ry d e ry k a  C hopina, R ada M inistrów  
na  posiedzeniu  w dn, 20 bm. p rzy ję ­
ła  uch w ałę  w  spraw ie

P rem ier Dumitroui
Pragi ła  uchw ałę  w  sp raw ie  zorganizow a

PR A G A  (PAP). Podano  tu  do w ia - n ia  w  r - 1949 ”R oku C hopinow skie- 
, 1 . 1 . . .  t-w j- tn ; , Igo", obejm ującego cykl p rac  i lm -

domo»ci, ze w  począ i  prez  arty stycznych  oraz uroczystości,
przybędzie do P rag , p rem ier b u łg a r-  P U chJ }/ powyolu je  K om itet H ono_
ski D ym itrow . P oby t jego b ę d z i - ^  . K om ;tet W ykonaw czy „R0ku  
zw iązany z zaw arciem  u k . a d u o p r z y ; chop inow sk iego". . 
jaźn i i w zajem nej pomocy pom iędzy
C zechosłow acją i B ułgarią.

D la uczczenia zas.ug  D ym itrow a,

W sk ład  K om itetu  H onorow ego, 
k tó rem u  przew odniczy P rezes R ady 
M inistrów , w chodzą członkow ie R zą-

ZSRR zgadza się  na zm niejszenie  
należnych od  Austrii odszkodow ań

M ocarstw a za ch o d n ie  u trudniają

postanow iono  nazw ać jeden  z w ięk - «fju oraz zaproszeni przez P rezesa  Ra 
szych placów  p rask ich  jego imieniem-1 (jy M in istrów  przedstaw icie le  sztuki, 
R ów nocześnie postanow iono w zn ie ść , n a u k j j św ia ta  pracy.

P rzew odniczącym  K om ite tu  Wy­
konaw czego „Roku C hopinow skiego" 
jes t M in ister K u ltu ry  i Sztuki.

Z astępcą przew odniczącego K om i­
te tu  W ykonaw czego jes t p rzed staw i­
ciel In s ty tu tu  F ry d e ry k a  C hopina. 
O rganem  technicznym  K om ite tu  W y­
konaw czego je s t jego B iuro.

w  P rad ze  pom nik d la  uczćzenia 94 
B ułgarów , k tó rzy  zginęli n ;  ziem i 
czechosłow ackiej w  w alce z o k upan ­
tem .

o s ią g n ięc ie  kom prom isu
W toku obrad zastępców mini strów spraw zagranicznych^ Wielkiej 

Czwórki nad sprawami traktatu pokojow ego z Austrią delegacja radzie­
cka w yraziła zgodę na znaczne zm niejszenie odszkodowań w gotowce, 
należnych Związkowi Radzieckiemu od Austrii z tytułu własności ponie­
mieckiej, oraz na udogodnienie w arunków  spłaty tych sum.

To nowe ustępstw o delegacji Z wiązku Radzieckiego, który pragnie 
umożliwić osiągnięcie kompromisu w sprawie austriackiej, me znalazło 
jednak odbicia w postawie przedsta wicieli państw zachodnich, które na­
dal utrudniają osiągnięcie kompromi su.

LONDYN (PAP). Zastępcy mini­
strów spraw  zagranicznych Wielkiej 
Czwórki wznowili dyskusję nad trak ­
tatem pokojowym z Austrią.

N acjon alizacja  
b ryty jsk iego  przem ysłu  
e le k tr o te c h n ic z n e g o

LONDYN (SAP). D nia 1 k w ie tn ia  
w chodzi w  życie u s taw a  o n ac jo n a li­
zacji b ry ty jsk ich  zak ładów  ene rg e ­
tycznych  i p rzem ysłu  e lek tro techn icz  
nego.

B ry ty jsk i przem ysł e lek tro techn icz  
ny  z a tru d n ia  ponad  1 m ilion  ro b o t­
n ików  i je s t jednym  z n a jlep ie j roz­
w in ię tych  techn iczn ie  n a  świecie.

Delegacja radziecka, pragnąc jąk­
ną jszybszego załatwienia kwestii au ­
striackiej, poczyniła nowe ustępstw a 
w sprawie odszkodowań w gotówce, 
należnych Związkowi Radzieckiemu od 
A ustrii z tytułu scedowanej na rzecz 
Austrii własności poniemieckiej. D e­
legat radziecki oświadczył, że Zw. Ra­
dziecki gotów jest obecnie zredukow ać 
należną mu sumę o dalszych 25 milio­
nów dolarów  i przyjąć sumę 150 mi­
lionów dolarów, płatną w ciągu 6 lat.

Świadczy to o  dobrej woli Związku 
Radzieckiego, który pragnie um ożli­
wić osiągnięcie porozumienia w spra­
wie mienia poniemieckiego w Austrii. 
W myśl bowiem pierwotnych propozy­
cji radzieckich Austria miała zapłacić 
200 milionów dolarów w ciągu 2 lat.

Pozostałe 3 delegacje państw zachód 
nich wyraziły swe gznanie dła pojed­
nawczego , gestu radzieckiego. lecz ze 
swej strony nie uczyniły żadnego kro­
ku, który by zdążał do kompromisu. 
Przeciwnie, w dalszym ciągu dyskusji 
stanęły one na stanowisku, że mimo 
ustępstwa radzieckiego w spraw ie od­
szkodowań gotówkowych, wciąż jesz­
cze muszą być stosowane wobec 
Austrii te same kryteria, które były 
b rane pod uw agę na początku kon­
ferencji

Delegacje zachodnie domagają się 
mianowicie m.in uprzedniego osiąg­
nięcia porozumienia co do całokształ­
tu problemu własności poniemieckiej, 
a także wyjaśnienia w kwestii rosz­
czeń terytorialnych.

Nowa propozycja radziecka zasko­
czyła delegatów państw  zachodnich. 
Rzecznik Foreign Office przyznał, że 
jest to „pewne ustępstw o" ze strony 
Związku Radzieckiego, lecz ośw iad­
czył. że propozycja radziecka operuje 
w dalszym ciągu sumami ogólnymi, 
rie odnosi się bowiem do poszczegól­
nych obiektów własności poniem iec­
kiej Rząd brytyjski uważa, że gdyby 
ustępstw a te odnosiły się do poszcze­
gólnych obiektów, mogłyby być ła­
tw iej przyjęte.

Do K om ite tu  W ykonaw czego „Ro­
k u  C hopinow skiego", p rem ie r tow. 
j .  C yrankiew icz, na  w niosek m in i­
s tra  K u ltu ry  i S ztuki, pow ołał n a ­
stępu jące  osoby:

W ilhelm a B illiga — dyr. nacz. P o l­
skiego R adia, W itolda R udzińskiego— 
dyr. Dep. M uzyki, W ik tora  G rosza— 
m in is tra  pełnom ., Z ygm unta  D w ora­
kow skiego, szefa R esortu  K u ltu ry  i 
Sztuki, Józefa S w aton ia  — prez. Zw. 
Zaw. M uzyków , P io tra  P erkow sk ie­
go _  p rezesa Zw. K om pozyt. Polsk., 
W itolda W rońskiego — sek re ta rza

gen. R ady Zw. A rt., M ieczysław a 
Idzikow skiego — sekr. gener. Z a­
rząd u  Inst, F r. C hopina, Ju liu sza  
S tarzyńsk iego  — dyr. B iu ra  W spół­
p racy  z Z agrań ., S tan isław a K azu- 
ro  — rek . W yższej Szkoły Muz. w  
W arszaw ie, W łodzim ierza R eczka —- 
przew odn. sejm . Kom. K ul. i Sztuki, 
F ranciszka  Papiesk iego  — dyr. Kanc. 
C yw ilnej P rezyden ta , A dolfa Chy- 
b ińskiego — m uzykologa (Poznań), 
Z bigniew a D rzew ieckiego — rek t. 
P . W yższej Szkoły M uzycznej w  K ra ­
kow ie, Z dzisław a Jach im eck iego  — 
m uzykologa (K raków ), ks. H ieroni­
m a F e ig ta  — m uzykologa (W rocław), 
M ieczysław a B iegańskiego — dele­
g a ta  Prezyd. R ady  M inistrów , S ta ­
n is ław a Szpinalskiego — p ian istę  
(Poznań), d r  Zofię L issa — w icedyr. 
D ep artam en tu  M uzyki.

*
Do zakresu  dzia łan ia  K om ite tu  Wy 

konaw czego należy k ierow nictw o 
o raz  koo rdynac ja  prac, zw iązanych z 
„R okiem  C hopinow skim ", a przede 
w szystkim : w ydan ie  zbiorow e dzieł 
F ry d e ry k a  C hopina w  opracow aniu  
Ignacego  P aderew sk iego ; w ydanie 
p rac  m onograficznych i naukow ych, 
zw iązanych  z życiem  i tw órczością 
F ry d e ry k a  C hopina; w ydaw nictw a 
d la  najszerszych  w a rs tw  ludu p ra c u ­
jącego m iast i w si oraz d la  m łodzie­
ży, upow szechniające znajom ość 
tw órczości F ry d e ry k a  C hopina; im ­
prezy a rty styczne  w  k ra ju  i za g ra ­
nicą, pośw ięcone F ryderykow i Cho­
pinow i, zw łaszcza o rgan izacja  M ię­
dzynarodow ego K onkursu  C hopinow ­
skiego; zjazdy, w ystaw y  oraz k o n g re ­
sy k ra jo w e  i m iędzynarodow e.

ry k ań sk i jeszcze n ie za tw ierdził n- 
chw ały  Izby R eprezen tan tów .

Oświadczenie Healey‘a
LONDYN (SAP). H ealey , sek re ta rz  

zagr. L ab o u r P a rty  ośw iadczył, że 
„stanow isko P a r tii  P racy  w obec H isz 
pan ii frank is tow sk ie j jes t zupełnie 
jasne : zaledw ie p rzed  8 dn iam i pod­
czas m iędzynarodow ej konferencji 
socjalistycznej w  Londynie P a rtia  
P racy  oraz 12 innych  eu ropejsk ich  
p a rtii socjalistycznych fo rm aln ie  w y ­
pow iedzią  y  się przeciw ko ew en tua l­
nem u w łączen iu  frank istow sk ie j H isz 
pan ii do g rona 16 p ań stw  p lan u  M ars 
halla".

„Jestem  pew ny, dodał H ealey, że 
zaraz  po w znow ieniu  o b rad  p a r la ­
m en tu  m in. B evin  lub  M ac N eil zło­
ży ośw iadczenie w  te j spraw ie, po ­
tw ierdza jące  daw ne stanow isko rzą ­
du  P a rtii P racy" .

Niezadowolenie 
prasy londyńskiej

LONDYN (PAP). P ra sa  b ry ty jsk a  
p rzy ję ła  z  n ieuk ryw anym  n iezado­
w oleniem  w iadom ość o uchw ale  Iz­
by R ep rezen tan tów  w sp raw ie  ob ję­
cia H iszpanii p lanem  M arshalla . 
U chw ała ta  — pod k reś la ją  kom en­
ta to rzy  — w y trąc i z rą k  obrońców  
p lanu  M arsha lla  argum en t, jakoby  
p lan  ten  m iai na celu  „w zm ocnienie 
dem okrac ji w  E uropie" . D zienniki 
w yraża ją  rów nież obaw ę. że objęcie 
H iszpanii p lanem  M arshalla  opóźni 
w prow adzenie  w  życie tego p lan u  i 
spow oduje zm niejszenie funduszów , 
przeznaczonych na  jego realizację .

D zienniki londyńskie  donoszą z 
W aszyngtonu, że D epartam en t S tan u  
w  zasadzie ap ro b u je  uchw ałę  Izby Re 
prezen tan tów . R zecznik D epartam en  
tu  S tan u  ośw iaćkzyl, że M arshall 
p ragnąłby , aby in ic ja tyw a w  spraw ie 
objęcia H iszpanii p lanem  „pom ocy" 
w yszła z E uropy. W tym  celu  czyn­
n ik i am ery k ań sk ie  podejm ą odpo­
w iedn ie  s ta ra n ia  w  sto licach  zachod­
n iej E uropy.

K orespondenci angielscy donoszą z 
M adry tu , że gen. F ranco  z zadow ole­
niem  p rzy ją ł w iadom ość o uchw ale 
Izby R eprezen tan tów . P ra sa  faszy­
stow ska w H iszpanii podkreśla , że w  
istocie rzeczy nie m a różnicy m iędzy 
u stro jem  fran k isto w sk im  w  H iszpa­
n ii a d em okrac ją  am erykańską.

Jap oń czycy  ukryli o lb rzym ie  
i lo śc i m a ter ia łó w  w o jen n y c h

M OSKW A (PAP). A gencja T ass do | K om isja  zapy tu je  ponadto , co się 
nosi z Tokio, że w  o s ta tn ich  c z a sa c h ! stało  z dużym i ilościam i żyw ności i 
p r a s a  ja p o ń s k a  podaw a a w ie lok ro t- | u m u n d u ro w a n a  k tó re  w ładze oku- 
nie w iadom ości o w ykryw an  u sk ła - pacy jne  przekaza  y ofic jaln ie  rządo- 
dów m ateria łów  w o jennych  u k r y - j w i jap o ń sk :em u dla rozdziału  w srod 
tych  przez dow ództw a różnych od- ubogiej ludności. P o n e w a ż  n .c n .e 
dzia ów p rzed  k ap itu lac ją  Na skutr.k w iadom o o p rzeprow adzen iu  ta k  ego 
tych  doniesień  p a rlam en t japońs* . 
pow ołał do życia specja lną  kom isję, 
k tó re j pow ierzono przeprow adzenie
dochodzeń w  te j spraw ie.

K om isja  u sta liła , że w  sie rpn ia  
1945 r. u k ry to  na rozkaz rządu  ja ­
pońskiego olbrzym ie zapasy m a te ria ­
łów w ojskow ych w artości ponad  100 
m ilia rdów  jenów .

1 rozdziału  w yraża  się przypu-zczen e, 
że i te  zapasy  uk ry to . W icd 'm o  w 
każdym  razie, że sztab  gen. Mc A r­
th u ra  n ie  żądał spraw ozdan ia  co do 
rozdziału  tych  zapasów .

W tok ijsk ich  ko łach  postępow ych 
zestaw ia się te  w szystkie dane z 
tw ierdzen iam i am erykańsk im i o rze­
kom ej dem ilita ryzac ji Japon ii.

Oburzenie w Paryżu
PA RY Ż (SAP). C ała p ra sa  fran cu ­

ska, bez w y ją tk u  po tęp ia  decyzję Iz­
by R ep rezen tan tów  w  sp raw ie  p rzy ­
jęc ia  H iszpanii fran k is to w sk ie j do 
g rona narodów  „korzysta jących" z 
p lan u  M arsha lla . „L ‘H um an ite"  p i­
sze: „Jed n o stro n n a  decyzja W a­
szyngtonu w ciągnięcia  fran k is to w ­
sk iej H iszpanii na  listę  p ań stw  ko­
rzys ta jących  z p lan u  M arshalla  jes t 
jeszcze jednym  dow odem , że USA 
w yk o rzy stu ją  ten  rzekom y p rogram  
odbudow y E uropy  jako  narzędzie  in ­
gerencji w  E uropie zachodniej. ,O r- 
d re" om aw iając  h is to rię  p lan u  zapy­
tu je : „Niemcy żąd a ją  dw u trzecich 
kredy tów , przyznanych  w ram ach  pta 
n u  M arshalla , H iszpan! a  gen F ra n ­
co je s t o fic jaln ie  pop e rana . W ochy 
w y su w ają  sw oje daw ne roszczenia. 
M am y w ięc p raw o  zadać sobie py ­
ta n ie  po co toczyła się w ojna?"

„L ibera tion" podkreśla,- że zacho­
w anie się USA przypom ina p a n :k a r-  
sk ie szan tażow anie i ząpy tu je : „Czy 
16 państw  m a pouczyć W aszyngton, 
że należy postępow ać rozsądnie  i z za 
stanow ien iem ?"

Je s t charak te ry sty czn e , że n aw et 
p rasa  rządow a oburza się z pow odu 
decyzji USA.

Protesty
w Kongresie USA

W ASZYNGTON (SAP) D ecyzja a- 
m erykańsk ie j Izby R eprezen tan tów  
w  sp raw ie  u d z a  u  H szpenli w  P ia­
nie pom ocy E uropie w yw oła a ostre  
p io testy  w  sam ym  K ongresie.

K ongresm an  Issacson z p a r t"  W al- 
lace‘a ośw iadczył: „k rok  ten  będzie 
zaskoeżeniem  d la  opinii św iatow ej. 
D ecyzją tą  przy jęliśm y do naszego 
grona faszystow ski rząd  gen. F ra n -
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^ o p r a c a w o l i i i i ig
W  n)OCZNYMI dIa każdego obyw atela dowodami prawidłowego roz- 

naS;' ej *“8p,H‘arU  Jest »“ »*» nowo zbudowana szkoła, jest 
hrvka T  ” ”w “ °  *!fny hekU r nieużytków, jest każda odbudowana fa- 

yka, jest każdy kilom etr nowo ułożonych torów. W alka o wyrównanie 
przedwojennych zaległości i zaniedbań, w alka o zaleczenie wojennych 
aniszczen i ruin, prowadzona w ytrw ale i co najważniejsze planowo, 
ea je  rezulta.y, budzące zadowolenie we w łasnym  społeczeństwie i po­
dziw u obcych

Powodow do radości i dumy mamy tym więcej, że wszystko co zbli- 
. “ ° stabilizacji i dobrobytu jest wyłącznic naszą zasługą, dokład­

niej mówiąc, zasługą polskiego św iata pracy.
S  KAD czerpie się entuzjazm  i ofiarność, jaką na każdym kroku oka­

zują robotnicy, urzędnicy, chłopi i inne aktyw ne jednostki w n a ­
szym społeczeństwie? Czy tylko w izja lepszej przyszłości i czy wyłącznie 
gw arancje prawidłowego rozwoju zdolne byłyby same wykrzesać ów 
entuzjazm  i  skłonić do okresowych wyrzeczeń?

Znając natu rę  człowieka śmiało możemy odpowiedzieć, że świado­
mość pracy dla przyszłych pokoleń nic wystarczyłaby tu ta j i że każdy 
a nas pragnie sam widzieć i ocenić poprawę będącą efektem  jego zdwo­
jonych wysiłków.

Rozumie to dobrze rząd polski, k tóry  planując i k ierując rozwojem 
naszej gospodarki nic zapoimna o konieczności uwzględniania w swoich 
pracach potrzeb i wymagań obywatela, a w szczególności obywatela 
pracującego. Dowodem tego jest stały, choć chwilowo jeszcze powolny, 
wzrost płac realnych, je s t troska o dostarczenie ludziom pracy niezbędnej 
ilości artykułów  bezpośrednio konsumcyjnych.
Q  STATNIE dni przyniosły nowe pomyślne wiadomości z tego odcinka 

naszej gospodarki. Mamy na myśli poważne obniżenie stopy po­
datkowej, które zgodnie z zarządzeniem Rady M inistrów wprowadzone 
będzie z dniem  dzisiejszym. Rezultatem  tego zarządzenia jest podnie­
sienie z 6000 zł do 9000 zł wysokości zarobków wolnych całkowicie od 
podatków, znaczne obniżenie stopy podatkowej niskich 1 średnich upo­
sażeń, przesunięcie z 50 tys. na 75 tys. zł wysokości zarobków, od k tó­
rych należy pacić podatek dodatkowy, zredukowanie o 30 proc. podatku 
dla przodowników pracy, przyznanie dalszych ulg dla posiadaczy rodzin 
a dziećmi, zmniejszenie dodatkowych obciążeń dla samotnych.

P rzy stałości w aluty i zwiększającej sie podaży tow arów  konsum - 
eyjnych na rynku oznacza to wzrost realnych płac o dalsze 5 proc, co 
w  połączeniu z poprzednim wzrostem daje na przestrzeni ostatniego 
roku powiększenie się realnych płac o przeszło 20 proc. A więc za tę 
sam ą ilość pieniędzy możemy dziś kupić o jedną piątą więcej towarów 
ni* przed rokiem.

ALSZE zarządzenia z te j sam ej kategorii to zniesienie reglam ento­
w anej sprzedaży cukru, ziemniaków i kaszy oraz równoczesne 

zwiększenie uposażeń o wartość dotychczasowych przydziałów według 
cen wolnorynkowych. Oznacza to, że mamy dosyć cukru, ziemniaków 
i kaszy i możemy się pozbyć jeszcze jednej pozostałości wojennej, jaką 
•ą  przydziały kartkowe. W tym  samym zarządzeniu zniesiono również 
wobec dostatecznej podaży reglam entację artykułów  dziewiarsko - poń­
czoszniczych.

Te nowe oznaki Stabilizacji naszej gospodarki i zbliżającego się 
dobrobytu pow ita z radością każdy robotnik i pracownik. W zestawieniu 
■ pogarszającą się sytuacją m aterialną św iata pracy w większości państw  
kapitalistycznych na zachodzie, wskazują one na słuszność naszej drogi.

F r a n c u s k i  P r i m a  A p r i l i s  
cii#II CMwarla siła

*

Jer M y  Jar u  Ib a

Współzaiuodnictiuo pracy 
ni gospodarce planoirej

krupka nadf „#“
J-kECYZJĄ Izby Reprezentantów, irank 'stow ska H iszpania objęta została 

planem M arshalla. Jeszcze niedawno wiadomość taka uznana była 
aa nieprawdopodobną. No bo jakże można było sobie wyobrazić, żeby 
przyjaciel — osobisty i duchowy — Mussolinlego i H itlera, ich mąż zau­
fania i wierny sojusznik w czasie wojny, mógł liczyć na pomoc prze­
inaczoną dla krajów  zniszczonych w w yniku agreaji tegoż Mussolinlego 
i  tegoż Hitlera.

Przecież tak niedawno zapadła uchwała Zgromadzenia ONZ, potę­
piająca metody i charak ter rządów gen. Franco, niczym nie różniących 
•ię od faszystowskich Włocłj i hitlerowskich Niemiec. Przecież... ale czy 
trzeba przypominać i wyliczać oczywiste i  znane fakty!
T IMPERIALISTYCZNE koła am erykańskie przestały już ukrywać swoje

prawdziwe oblicze. Z kolaboracjonistam i — dobrze, ze zdrajcam i _
dobrze, z byłymi hitlerowcam i i faszystami — dobrze, byle przeciw po- 
atępowi, byle utrzym ać zachwiane pozycje, byle nie stracić bogactw.

Ostatnie w ydarzenia zapowiadały objęcie Hiszpanii planem  M ar­
shalla. P isał o tym  ostatnio w „Robotniku" Karol Małcużyński w ko­
respondencji z Paryża. Izba Reprezentantów  postawiła teraz kropkę 
nad ,4".

Być może lepiej, że to się stało w  tym sensie, że pozbawiono 
naiwnych ludzi złudzeń.

.Akcja o zwiększanie wydajności 
pracy m a dzisiaj zupę1 nie inny cha­
rakter, inne znaczenie i inne skutki, 
niż w  okresie gospodarki kapitali­
stycznej. Gospodarka planowa u su ­
nęła w  niepamięć groźbę nadproduk­
cji i związane z nią widmo bezrobo­
cia. W krajach  dem okracji ludowej, 
k tóre zmieni.y ekonomiczne podsta­
wy ustrojowe, które przezwycięży >y 
system kapitalistyczny, nie ma oba­
wy, aby przestały dymić kominy fa­
bryk. Do niepowrotnej już przesz'o- 
ści przeszły dwu i trzydniówki w  ty­
godniu prawy.

W krajach  dem okracji ludowej, w 
których uspó eczniona produkcja skie 
rowana jest na zaspokojenie potrzeb 
społeczeństwa, w ytw arzana przez ro ­
botnika nadw artość nie idzie niekon­
trolow ana do pryw atnej kieszeni p ra ­
codawcy, — jest ona dzisiaj źródłem 
dalszych inwestycyj, potęgujących si­
lę klasy pracującej i podnoszących 
jej dobrobyt, przyśpieszających odbu­
dowę.

Wzrost zarobków
W krajach  o uspołecznionych środ­

kach produkcji podniesienie przez r  > 
botników wydajności pracy nie wy- 
w ou je , jak  to ma miejsce w k ra ­
jach kapitalistycznych, dążenia do ob 
niżenia staw ek pl»c robotniczych. 
Przeciwnie, wynikiem  wzrostu wy­
dajności pracy jest w  naszej rzeczy­
wistości wzrost zarobków, jest pod­
niesienie stopy życiowej i podniesie­
nie dochodu w arstw  pracujących, bo 
korzyści ze zwiększonej produkcji nie 
zabiera kapitalista, 

j A w  skali krajow ej w w yniku

l% / tU f9 f S € S ł
T«r«#ecrsjr Cu/Ili

j Po a rtyku le  tow. Tadeusza  
i Ć w ika o w ydajności pracy w  go­

spodarce kap ita listycznej (por. 
\M*R obotn ik“ Nr. 88), zam ieszcza­

m y  poniżej drugi a r ty ku ł z tego  
cyklu , om aw iający w spółzaw od­
nictwo pracy W gospodarce pla­

nowej. 
_______________

metodę zwaną od jego imienia sta- 
ehanowską. Polega ona na przeana­
lizowaniu każdago ruchu i na takim  
powiązaniu ruchów, takim  uspraw ­
nieniu pracy, przy którym  daje ona 
największe wyniki.

Ruch stachanowski

zwiększenia wydajności pracy może 
my szybciej wypełniać szczerby wo­
jenne i zaspokajać braki w  zaopatrzę 
niu ludności. W ynikiem rozwoju wy­
dajności pracy jest u nas zwiększe­
nie uprzem ys’owienia kraju, przy­
śpieszanie budowy naszego ustroju i 
realizacji następnego etapu — socja­
lizmu i państw a socjalistycznego. W 
w yniku wzrostu wydajności pracy co 
raz silniej gruntuje się władza poli­
tyczna m as pracujących.

Kolebką nowych form społecznej 
w alki o wydajność pracy, kolebką po 
tężnego ruchu w spózaw odnictw a pra 
cy stał się Związek Radziecki. N aj­
większym źródłem dla rozwoju sił wy 
twórczych sta ł się tam prosty czło­
wiek radziecki, który sam orzutnie u- 
ży; całej swojej pom ysowości i do­
świadczenia dla powiększenia i u lep­
szenia produkcji.

Ruch współzawodnictwa pracy w 
ZSRR zapoczątkowany został przez 
górnika Aleksego Stachanow a który 
na podstawie własnych badań swych 
czynności górnika opracowali nową 
metodę pracy przy wydobyciu węgla,

Stachanow tak mówi o swym zwy­
cięstwie: ,,'Wielu ludzi na wieść, »ż
wydobyłem 102 tony, mówi o: —
Ależ to  atleta ten Stachanow. Ma ol­
brzymią silę fizyczną. — To nie je s t! oszustwem ze strony 
prawda. Cała rzecz polegsi a  na o rg a - jcó* ' k't6rv!:h kryje przytem w pełid 
nizacji pracy. Rzeczywiście już 3 ’ amerykański. Korespondent „Nfew 
września tow. Dzekanow wydobyli R m e sa ', Delbert Clark, spraw- 
115 ton w  ciągu 6 godzin, 5 września d2“i*.c statystyki niemieckie w Wir-

Głód
u; obrazkach

Amerykański Zarząd Wojskowy; w 
Niemczech otrzymał z kancelari, cy­
wilnej prezydenta Trumaoa polece/Ue 
natychmiastowego dostarczenia więk­
szej liczby fotografii Niemców, które 
by „w sposób dramatyczny ilustrowa­
ły brak żywności i konieczność jej do 
starczenia, celem uniknięoia głodu w 
Niemczech" Rozkaz, otrzymany z W* 
ezyngtonu przez amerykańskie władze 
okupacyjne, brzmi:

„Kancelaria Prezydenta żąda, by 
sporządzona została w tym celu spe­
cjalna seria fotografii, ukazujących 
głodowe warunki w jakich żyją Niem­
cy, ze szczególnym uwzględnieniem 
zdjęć dzieci, kobiet, starców, wychu­
dłych posiaci oraz ogonków przed pi# 
krrniami. Zdjęcia te, oczywiście, win­
ny być autentyczne'.

Jak wynika z dalszego ciągu owe* 
depeszy, zdjęcia użyte być mają celem 
przekonania amerykańskiej opia i i pu­
blicznej o konieczności masowej wy­
syłki artykułów żywnościowych d e  
„głodujących Niemiec'.

Myliłby się jednak ten, kto by-są­
dził, że dotychczas wysyłka taka ni* 
miała miejsca. Otóż w okresie od 1 
iepca 1946 do 30 czerwca 1947 Stany 
Zjednoczone wysłały do zachodnich 
stref okupacyjnych w Niem czech
3.400.000 ton żywności. Na rok 1947-8 
przewidziana jest wysyłka dalszych
3.600.000 ton.

Warto te liczby zestawić z danymi 
o zaopatrywaniu w żywność krajów, 
które padły ofiarą niemieckiej agresji. 
Belgia otrzymała dotąd zaledwie
614.000 tom, Francja — 771.000 ton, 
Holandia — 600.000 ton. Są to kraje 
zachódnio-europejikie, a więc otoczo­
ne rzekomo specjalną epicką Stanów 
Zjednoczonych. O wysyłce do Europy 
środkowo - we chc dniej nie ma oczywi­
ście w ogóle obecnie mowy.

Za tę troskliwość rządu amerykań­
skiego wobec Niemiec podatnik a-m ery 
kański zapłacił słono: karmienie Ni*m 
ców kosztowało go pcuad 900 miliomów 
dolarów! Nic dziwnego, że trzeba te­
go podatnika przekonywać o „głodu­
jących Niemcach" przy pcmocy dra­
matycznych fotografii, fabrykawanych 
seryjnie przez wojsko Amerykańskie.

Skondal p o le g a  jednak na tym, i* 
mamy tu do czynienia z wielkim 

samych Niem-

P r a w w U a  o
N ie  ja k o  re c e n z e n t —  b o  n im  nie

je s te m  i n ie p o tra fiłb y m  re c e n z ji  fil­
m o w ej n a p isa ć  —  a le  ja k o  cz io w iek , 
k tó ry  p rz e ż y ł O św ięc im , ch cę  sk re ś l ić  
p o n iż sz e  u w a g i n a  m a rg in e s ie  film u 
„ O s ta tn i  E ta p " .

F ilm  je s t  p ra w d z iw y . N ie  d la te g o , 
że  o p a r ty  je s t  n a  —  d o w o ln ie  z re sz tą  
z e s ta w io n y c h  —  fra g m e n ta c h  p r a w d z i­
w e g o  ży c ia  o b o zo w eg o ,' a le  d la te g o , że 
jeże li nie k o p iu je  rz e c z y w is to śc i o św ię  
c im sk ie j, to  je d n a k  d a je  o b ra z  p r a w ­
d o p o d o b n y , o b r a z  te g o , co  m o g ło  b y ć , 
te g o , co  b y ło  ty p o w e . O b r a z  o d d a ją c y  
a tm o sfe rę . * ,

I d la te g o  film  je s t  p ra w d z iw y . I d la ­
te g o  je s t  —  ja k  s łu sz n ie  p isa ł je d e n  z 
re c e n z e n tó w  —  czy m ś w ięce j n iż  r e ­
p o r ta ż e m . J e s t  d o k u m en tem , ży w y m  
d o k u m en tem . W  m oim  p rz e k o n a n iu  
je s t  ró w n ie ż  d z ie łem  s z tu k i.  D la fb g o  
m o ż e  o d d z ia ły w a ć  n ie  ty lk o  n a  m y śl, 
ro z u m , a le  i n a  u czucie . T y m  lep ie j, 
p o n ie w a ż  w in ien  o n  o d d z ia ły w a ć  
w sz e c h s tro n n ie .

K ie d y  by liśm y  w  o b o z ie , k ied y  b y ło  
n am  ź le  i p rz e ż y w a liśm y  c iężk ie  c h w i­
le, n a sz y m  m a rz e n ie m  by ło  z ak ląć  na 
w z ó r  F a u s ta  chw ilę  w  w ieczn o ść , a b y  
m óc d a ć  d ia  ty c h , k tó rz y  p rz y jd ą  pó  
n a s , ś w ia d e c tw o  p ra w d z ie . M ó w  liśm y 
m ięd zy  so b ą : —  N ie  u w ie rz ą  n am  lu ­
dzie, że  ta k  m o g ło  b y ć , n ie  u w ie rz ą , 
ż e  cz łow iek  je s t  z d o ln y  d o  tak ie j p o d ­
łośc i i d o  ta k ie j z b ro d n i. A  p ra g n ę l iś ­
m y , a ż e b y  p o z o s ta ł d o k u m e n t.

Dlatego p o d z ie m n a  o rg a n iz a c ja  u- 
ła tw ia ła  u c ieczk ę  św ia d k ó w  zb ro d n i, 
m im o, że  p o z o s ta li  byli n a r a ż e n i  na  
r e p re s je ,  d la te g o  ró ż n y m i d ro g a m i 
p rz e m y c a n o  w iad o m o śc i z  o b o z u , d la ­
te g o  ty s ią c e  n ie le g a ln y c h  g ry p só w  z 
o p ise m  w y d a rz e ń  o św ię c im sk ic h , z n o ­
w u  z n a ra ż e n ie m  życia , w y sy ła n o  na 
w o ln o ść . D o m in a n tą  u czu ć  k a ż d e g o  
w ię ź n ia  b y io : je ś l i  p ad łr- ty le  o fiar,

i e r i y  K o t w i c  j e

H w l J'T .tT m y SkaZatli i " ?k?  SłraSZ '  * in« n * o f :a r?  zb ro d n i. S ą  je sz c z e  trafili w y sn u ć  w n io sk u , d o  c zeg o  p ro -  
h w ą , je s h  i n a s  czek a  kom .n , m ech k łam cy  i o sz c z e rc z y , k tó rz y  dziś , n a - w a d z i n a rz u c o n a  im  h is te r ia  w o jen n a , 
p rz y n a jm n ie j św ia t d o w ie  s ię  o  ty m , w e t d z iś , ch c ie lib y  o p e ro w a ć  h itle ro w -  W a r to  b y ło b y  p o k azać  te n  film  na 
n ech  p rz y n a jm m e i z b ro d m a rz v  m e m i- sk iin  te rm in e m  „ G re u e lp ro p a g a n d a " .  R ad z ie  B e z p ie c z e ń s tw a  O N Z  i zaw o -

W y k o rz y s tu ją  o n i fakt, że  w  ż a d n y m  łać do  p o d ż e g a c z y  w o je n n y c h , ja k  T u - 
obozie  n iem ieck im , w  ż a d n y m  „k o n - w im  w  sw o im  p ię k n y m  w ie rsz u  „ P o -  
c e n tra k u  E u ro p y  nie by ło  an i A n g li-  g r z e b  p re z y d e n ta  N a ru to w ic z a " :  
ków  a n i A m e ry k a n ó w  — ażeb y  d la  „ C h o d ź c ie , g łu p cy , do o k ie n ' —  i 
sw o ich  im p eria lis ty czn y ch  ce ló w , a że -  p a trz c ie !  i p a trz c ie !"  
by  d la  m o ż n o śc i p o w ta rz a n ia  n iek tó -  „ O s ta tn i  e ta p "  w in n i o b e jrz e ć  w re sz -  

, .. - . ,  - , . ry c h  h itle ro w sk ic h  m eto d , u ś p ć  u w a -  c ie  w s z y sc y , a le  w sz y sc y  N iem cy.
nvWp o 7 Wt • się  u p o k o rz o - g ? w łasn y ch  sp o łe c z e ń s tw , nie w y - K iedy  w o jsk a  a m e ry k a ń sk ie  w y zw o li-
n>. P o z a  ty m  p rz e ż y c ia  w ięźn ió w  o bo- z n a c  im  całej p ra w d y , o d w ró c ić  ich  ły o b ó z  k o n c e n tra c y jn y  w  D a c h a u , na

p rz y n a jm n ie j z b ro d n ia rz y  nie mi 
rdę k a ra .

C z ą s tk a  O św ię c im ia k ó w  u ra to w a ła  
się . N a  o g ó ł n ie c h ę tn ie  m ów i by ły  
w ięz ień  o b o z u  k o n c e n tra c y jn e g o  o  
sw o ic h  p rz e ż y c ia c h . D la  d w ó c h  p r z y ­
czy n : są  W ży c iu  k a ż d e g o  cz ło w iek a  
c h w ile , d o  k tó ry c h  n ie  chce  w ra c a ć

ró w  by ły  m n ie j w ięcej jed n ak ie  -  nie u w a g g  o d  zW odni, d o  k tó ry ch  z d o F
t r z e b a  m o w .c  o  so b ie , ab y  d a c  o b ra z  ny je s t  faszy z m  i p rz e w e k s lo w a ć  ją  n a  s ta ły  je sz c z e  s te r ty  tru p ó w . N a z a ju trz  
ży c ia  la g ro w e g o . A  m e o  so b ie , w y g o d n e  d la  s ie b ie  to ry  n ien aw iśc i d o  A m e ry k a n ie  spędzili n iem iecką lu d n o ść  
ale o  z y c u  o b o z o w y m  m o w .,  b y li lew icy  sp o łe c z n e j. m iastil D a c h a u  ; o k o lic  i k aza li je j
w ięźn iow ie . D la te g o  p o  w o jn ie  u k a z a - T e m u  trz e b a  i m o żn a  p rzec iw d z ia -  o g lą d a ć  n iem ieck ie  d z ie ło , t ru p y  i sn u - 
10 s ię  w  P o lsc e  ty le  k s ią ż e k  o  o b o z a c n , łac. N a jle p sz y m  p rz e c iw d z ia ła n ie m  je s t  jące  ślę  m iędzy  n im i p ó łtru p y . T o  by- 
p s a n y c h  nie p iz e z  l i te ra tó w , ale p rz e z  p ra w d a  o fa sz y z m ie , p ra w d a  o  z b ro d -  ia  p o g lą d o w a  le k c ja  d e m o k ra c ji . W a r-
lu d z i, k tó rz y  p rz e ż y w s z y  o b ó z , są  
p rz e k o n a n i, że  p o w in n i p o z o s ta w ić  d o ­
k u m e n t k re su  no cy  o k u p a c y jn e j, „o- 
s ta tn ie g o  e ta p u " .

W  g o e b b e lso w sk ie j k u źn i k łam stw  
u k u to  je sz c z e  p rz e d  w o jn ą  te rm in

. . p o g lą d o w a  le k c ja  d em o k rac ji
n iach , p r a w d a  o  w o jn ie . D o k u m e n t to  b y ło b y  tę  p o g lą d o w ą  le k c ję  p o w - 
p ra w d y  w in ien  p rz e m a w ia ć  d o  ro zu m u  tó rz y ć  d la  c a łe g o  n a ro d u  n iem  eck ieg o . 
i d o  se rc a . T ak im  d o k u m e n te m  p ra w - N ie je d e n  N iem iec  p o zn a  sieb ie  w p o - 
dy je s t d z ie ło  a r ty s ty c z n e , t r a k tu ją c e  s t a d a c h  e se sm a n ó w  „Ostatniego e ta - 
"  m in io n e j w o jn y , k s ią ż k a , p u " .o  la ta c h  
sz tu k a  te a tra ln a , o b ra z , film. P o -

„ G re u e ip ro p a g a n d a "  —  t. j. p ro p a g a n -  tę g u je  d o k u m e n ta c ję  p ra w d y  je j  au* 
d a  o k ro p n o śc i. T y m  te rm in e m  o k re ś la li  te n ty z m . L u d z ie , k tó rz y  b y li św ia d -  
z b ro d ń a r z e  .h itle ro w scy  p u b lik a c je  an- kam i i o fiaram i w o jn y  i z b ro d n i, są  
ty fa sz y s to w sk ie j p r a s y  za  g ra n ic ą , k tó - p re d e s ty n o w a n i d o  te g o , a ż e b y  d ać  
ra  d o n o siła  o  tym , co  d z ie je  s ię  w  111 n a jb a rd z ie j  w a r to śc io w e  św ia d e c tw o  
R zeszy  i o s t r z e g a ia  ś w .a t  p rzed  fo le- p ra w d z ie . T a k im  św ia d e c tw e m  p ra w -  
ra n c ją  d la  h itle ry z m u . D z iś , p o  d o - d y  je s t  film  „ O s ta tn i  e ta p " , 
św ia d c z e n ia c h  o s ta tn ie j  w o jn y , n a ro d y  „ O s ta tn i  e ta p "  w inn i o b e jrz e ć  w szy- 
E u ro p y  w  edzą  ju ż  a ż  n a z b y t d o b rz e , scy  P o la c y , ab y  nie z a ta r ła  się św ia - 
ze  „ G r e u e lp ro p a g a n d a "  b y ła  za led w ie  d o m o ść  la t  o k u p a c y jn y c h , a b y  n ie za- 
b lad y m  odb ic iem  p o tw o rn e j  rzeczy w i- ro s ły  ra n y  b ło n ą  pod ło śc i" .

N a  w stę p ie  a r ty k u łu  n ap isa łem , że  
n ie  je s te m  re c e n z e n te m . R e cen zen t 
m o że  z o b a c z y  w  film ie tu  i ó w dzie  
n ied o c iąg n ięc ia , te c h n ic z n e ' ' b ra k i. 
M nie  n ie o  to  ch o d z i. D o  m nie  „ O s ta t ­
ni e ta p "  p rz e m a w ia  sw o ją  p ra w d z iw o ­
śc ią , sw o im  a u te n ty z m e m . D o  m nie 
p rz e m a w ia  id e a  film u, idea  b r a te r s tw a  
i p r z y ja ź n i  ró ż n o ję z y c z n e j m asy  u c iś ­
n io n y ch , id e a  w alk i p rz e c iw  złu , id e a  
sp ra w ie d liw o śc i, k tó ra  m u s i z w y c ię ­
żyć . D la te g o  te ż  ro z w a ż a n ia  na  m ar-

młody kom unista Koneedaiow — 125 
ton, a 9 września ja  pobiłem wszyst­
kich, wydobywając 175 tom. Zrozu­
m ieli wsżysćy, że to nie tylko sita f i ­
zyczna. 19 września osiągnąłem wy­
nik 227 ton w ciągu 6 godzin, a mój 
tow. A rtiuchow  pobić mocno mój re ­
kord. bo wydobył aż 536 ton".

Oto przykiiad troski człowieka p ra­
cującego o produkcję, przyk ad wspa 
ni a! ej inicjatywy wychodzącej od 
dołu.

Stachanowcy stali się bohateram i 
budownictwa socjalistycznego. Ruch 
ten s ta ł się wkrótce 'żywiołowym ru ­
chem mas pracujących ca.-ego Związ­
ku Radzieckiego. Dawał on przykład 
nowego stosunku do pracy, dawai 
przykłady precyzji i dokładności w 
pracy, zręczności i sumienności, 
wprowadzał nowe formy produkcyj­
ności. W parze z tym  ruchem  rozwi­
jało się podnoszenie wiedzy techni­
cznej robotników. Towarzyszyły 
mu dalej podnoszenie umiejętności 
kierow ania przedsiębiorstwem, w 'a- 
ściwego wykorzystywania wszelkich 
istniejących możliwości technicznych, 
rozwijanie pomysłowości, organiza­
cja masowego szkolenia kadr techni­
cznych, rozwijanie troski o usuwanie 
szkodliwych następstw  w  pracy dla 
organizmu człowieka oraz akcja tech­
nicznego wyposażania przemys’u  ra ­
dzieckiego.

Wielki ruch wspó zawodnictwa pra 
cy na terenie ZSRR przyniósł ze so­
bą radykalną poprawę bytu m ate­
rialnego klasy robotniczej i w prow a­
dził naród sowiecki na wyższy etap 
rozwoju.

Oto jak  Stalin ocenia doniosłość hi­
storyczną tego ruchu: „Niektórzy my­
ślą że socjal'zm można umocnić 
przez pewne m aterialne równanie lu ­
dzi na gruncie ubogiego życia. Jest 
to b ąd. Je st to drobnomieszczańskie 
pojmowanie socjalizmu. W rzeczywi­
stości socjalizm może zwyciężyć tyl­
ko na gruncie obfitości produktów  i 
wszelkiego rodzaju artykułów  spo­
żywczych, na gruncie dostatniego ży­
cia i kulturalnego rozwoju wszyst­
kich członków społeczeństwa".

„Ale aby socjalizm mógł ten  cel o- 
siągnąć i uczynić naszą społeczność 
jak  najbardziej dostatnią, trzeba, by 
U nas wydajność pracy, prześcignęła 
najbardziej przodujące k raje kap ita ­
listyczne. W przeciwnym razie nie 
można naw et marzyć o dostatku pro­
duktów  t artykułów  spożywczych 
wszelkiego rodzaju... Znaczenie ru ­
chu stachanowsk ego jego epokowe 
znaczenie polega na tym, że przygo­
towuje w arunki do przejścia na wyż­
szy etap rozwoju".

tembergii i Badenii wykrył, że zostały 
one sfałszowane, i sztucznie obniżają 
zbiory zb ó ż  o 62°,V  Inny korespondent 
tego dziennika, Jack Raymond, do­
niósł niedawno z Berlina: „Władze
amerykańskie w Waszyngtonie wywie­
rają nacisk na zarząd wojskowy w 
Niemczech, b y  nie ujawniał faktów 
marnowania żywności przez Niemców 
i ich ratunkowej gospodarki zbożo­
wej". Gkaztije się bowiem, że chłopi 
niemieccy sabotują dostawę kontyn­
gentów zbożowych, a transporty zboża 
amerykańskiego „wydostają «ię" na 
czarny rynek.

Anglo . amerykańska Rada Żywno­
ściowa w Waszyngtonie obawia się, że 
ujawnienie tych wszystkich faktów o 
gospodarce żywnościow ej w Ni zna­
cz ech zachodnich mo-głoby wywołać 
protest opinią amerykańskiej i spowo­
dować ograniczenie dalszych dostaw 
do Niemiec. Wobec tego Waszyngton 
zataja prawdę ,i fabrykuje zdjęcia.,-

Należy więc oczekiwać, że lada 
dzień w pismach amerykańskich uka­
żą s i ę  wstrząsające obrazy niemiec­
kiej nędzy i głodu, szkieletów ludz­
kich, konających dzieci j obdartych 
kobiet. Kto wie, czy nie znajdzie się 
wśród owych „dokumentów" trochę 
fotografii z Dachau, Beltcn-Bergen czy 
Oświęcimia. Byłyby cne i wstrząsają­
ce i autentyczne... Wystarczy tylko od­
powiedni podpis...

~  ”° Sta,rii e<ap" winni obeirzeć ludz;e ginesie tego filmu, które mogą się ko-
tworne —  s a  f f m E  i L  1 ^  !18 uzłchodzie’ p ła szcza  w tych kra- muś wydać przesadne, nim!

.. - A  y 1 cz,ercy’ me łach- £d7-'e stanął but hitlerowski. Film mimo straszliwej tema
ty lk o  w śró d  N iem ców ,

m e są  
tem a ty k i jes t

i,,,!.,; „ . „ A A  7  l  i y by ^  s e r c ’ b e z  £ d y b y  nie o p ty m is ty c z n y . W łaśn ie  d la te g o , że
w f-ó d  lu d z i n a ro d ó w  Z a c h o d u  m e- p rzem ó w iła  do  n ich  rz e c z y w is to ść  te - zło  z o s ta je  p o k o n an e ,
d a w n o  w a łczą cy ch  p rz e c iw  h itle ry z -  g o  film u, g d y b y  n ie  p o ru sz y ła  ic h  su -  “
m ow i, k tó rz y  sk ło n n i są zap o m n ieć , m ień  n ie p rz e ja sk ra w io n a  a u te n ty c z n a  n ie  p o lsk i film. O ś w  ęcim  le ż y  w  P ol-

t . i f „ „  Bu I b a rd z o  sie  c ie sze , że  to  je s t w łaś-
k to rz y  sk ło n n i są  zap o m n ieć , iruen n ie p rz e ja sk ra w io n a  a u te n ty c z n a

z lek c e w a ż y ć  zb ro d n ię , u sp ra w ie d liw ić  m ęka s tra s z liw a  i w a lk a  n iez ło m n a , see. P o la k ó w  b y ło  w h it le ro w sk ic h  ka- 
u n iew m m c z b ro d m a rry  j  p rz e rz u c ić  B yliby  bez  ro z są d k u , g d y b y  nie p o - ce tach  n a -w ięce j

Ruch masowy
Ruch współzawodnictwa pracy u 

nas w  Polsce jest jeszcze ruchem  
m odym. ale już sta,' się ruchem m 1- 
sowym. Że jest on ruchem  maso­
wym, świadczy o tym wzywanie co­
raz powszechniejsze do współzawod­
nictwa, szeroka akcja wśród góm  - 
kw, w< ókniarzy i w  innych gałęziach 

(Dokończenie obok)

przemya u. Ruch ten jest ruchem  od­
dolnym wynikiem swobodnej inicja­
tywy jednostek i zespo ów robotni­
czych, określających w  umowach 
treść zadań i w arunki ich wykona­
nia.

Zasadniczą treścią umów o współ­
zawodnictwie jest dążenie do jak 
najszybszego przekroczenia normy. 
Oczywiśc.e, że przyczyny, które skła­
niają pracowników do przystąpienia 
do wspó zawodn ctwa, są z> ożone: 
wchodzi tu  w grę zarówno moment 
m aterialny, perspektywa uzyskania 
większego zarobku, jak  i moment 
idealistyczny, pragnienie budowania 
lepszego ju tra  świadomość faktu, że 
robotnik stał się nie tylko wykonaw­
cą, lecz i gospodarzem. Zw.ększenie 
wydajności pracy daje pracowniko­
wi wzrost zarobków. Świadczą o 
tym wyr. ki średnich przodowników 
górn ków, którzy zarabiają do 29 tys. 
zł. i więcej, i tkaczy w .eiowarszta- 
towców, których zarobki dochodzą do 
15 tys. zł.

Przyk ad pracy przodowników 
w p ywa dodamio na podwyższenia 
wydajności innych robotników, 
św iadczy o tym np. wzrost przecię­
tnych p  ac w  górnictwie, które od 
m arca ub. roku do września ub. r  
wzrosły na dole z 7.447 zł. do 12.579 
z  otych.

O momentach ideowych ruchu 
w spózaw odnictw a pracy świadczy 
przejaw iająca się na zjazdach przo- 
down:ków ,na naradach w ielowar- 
sztatowców dążność do dzielenia się 
z o-gó'em doświadczeniami i tajem ni­
cami zawodowymi, co daw niej w j - 
stroju kapitalistycznym  było nie do 
pom ylen ia .
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UPOWSZECHNIENIE 
KSIĄŻKI 

Tygodniki l i te rack ie  w y d a ły  
bardzo bogate i ciekawe num e­
ry św ią teczne : W „N ow inach  
Literackich'1 tow. Z aw adzk i za­
mieszcza artykuł na tem at upo­
w szechn ien ia  książki:

b ia łe j  a w śród n iin y ch  pogIr<ów 
Ru s p rc w ę  upow szechnienia kzląik i 
JcJon bezsporny, co dc którego zga 
dz-;x.y si? wszyscy, że podciawo- 
w .m  zagoinieniesn tu taj je : t  wy.ro- 
w, dzania w ż y d a  usiaw y biblio­
tecznej i utw orzenie w każdym  o- 
s ! -X a  bibll telli.

N -ło ly  więc zabrać Elą Jak naj- 
sz bcicj da realizacji teyo zasad- 
n 'czego r .J z n 'a ,  n ie rozpraczajyc 

■ s 'ł  na spraw y drugoplanow e 1 mrticj 
•w e 'na . n a  k C re  będrie  czas ' póź­
niej, po za'a'.-.vienlu tego pierw- 
*2- rz- tin o to  dla kultury  nsrodow aj 
ueu-dn ar.' c.

P37.0a.-j®  Jeszcze oprawa stwc- 
»ern ir taniej, dosięn re j dla szero­
kich w --.>w  l« d n - 'c ł fcct.oćlkl typu 
, 11-puin’', k . V :J b: U daje  się do- 
tl. iw ie odczuć. Ten typ kaiyTri 
rró T b y  rzw i~ z c ć  zagadnienie , w 
k ~ : j / z i  dozau ł: lą " :a " . N ie wcho- 
dz-c  w sz rz -r" ly  chcę stwierdzić, 
#a rf.av-rżenie t - :: l r ; re  ii Je le il ma 
być r-'Y.znn wS-ćcIwle, przekracza 
n o  ' 'tw e : cl k r /d c -o  - p  • szczegól­
nych w ylaw n ic lw  w k ra ju . W inno 
ono być uruchom ione wspólnym 
wy: Ik'cu? trzech n rw k k s z y c ł i  w ó l 
d z l 'I c t  w ydaw niczych ( .Czytelnik". 
„K ii- ik a " , , W i -Iza"), ędyż tytkę 
w wypr. tkn w spólneyo działania o- 
ir.iHc-ny r  i-bezpieczeństw o dabto- 
w  ni® 1 t'c-.v::an!o trzech serii tego 
s-raz -o  typu.

NIESZCZĘSNA UCHWALA
„ K u ź n 'c a “ i „ O d ro d z e n e "  

w r a c a ją  w  św ią tecznych  nume- 
ia c h  do i re szczęsn e j  u ch w a ły  
S to 'eczn e j  R s d y  N arodow ej o 
z m h n i e  n azw  ulic. Tow. J .  Bo-j 
re js z a  p rz y ta c z a ją c  w  „O dro-

Liczba bezrobotnych w  USA 
przekroczyła ostatnio 2 miliony

Kandydatura Wallace‘a została 
irystatriona uj 46 stanach

W edług ostatnich statystyk, liczba bezrobotnych w St. 
Zjednoczonych przekroczyła w lutym  br. 2 miliony. Fakt 
ten oraz nieustające strajki są dowodem nieudolności rzą­
du Trum ana i przyczyniają się niemało do wzrostu po­
pularności program u W allace'a.
N. JORK (SAP). D zennik a rn e ry ----------------------------

Kańskich sfer fnascw ych „Wall S trret | cs6b- Rozpoczęty we wtorek strajk 
Journal" zamieści! statystykę bezro 
bocia w USA.

Pismo podkreśla, że liczba bezro

I zjednoczonego związku pracowników 
finansowych AFL j:s t  pierwszym w hi­
storii strajkiem  na giełdzie nowojor-

botnych ustawicznie w zrasta W sty­
czniu było 2 055 030 bezrobotnyJi, w 
lutym cytra ta wzrosła do 2.139300, a 
v marcu z pewnością dalej wzrastała.

Strajk pracow ników giełdy
N. JORK IPAP). O kręg giełdy no­

w ojorskiej w dz 'eb icy  Wall Et ect 
byt terenem utarczek między policją a

1 sklej
AFL zapowiedziało pełne poparcie 

dla strajkujących, zaś związek m ary­
narzy handiowych udz eta w ydstn .j 
pomocy w pikietowaniu.

Powodem zaprzestania pracy jest c .- 
rzucenie żądania urrędn ków przyzna­
nia im podwyżki płcc. W wyn ku walk 
z po leją  wielu pikietujących, zwtasz-

pikietami dochodzącymi do 2 ty c ię .y jc z a  m arynarzy handlowych, ciężko po

raniono gumowymi pałkami, ponadto 
zaś kilkadziesiąt esób aresztowano. 
Przewodniczący związku pracowników 
finansowych g eldy oskarżył pofeję o 
brutalne zachowanie się i o służenie 
interesom gietdy a nie pracown ków

Cala dzielnica Wall Street jest czę­
ściowo zamknięta dla ruchu z tym, że 
w licznych punktach stacjonują od­
działy rezerwy policyjnej.

Wobec stanowczej odmowy wiedz 
giełdy przyznania podwyżki w ynagro­
dzeń w ilcśri zaledwie 3 — do 5 dola­
rów tygodniowo, szanse porozumień a 
są chwilowo bardzo nikle.

Górnicy strajkują n a d a l
N. JORK (P A P '. Sytuacja stra jko­

wa w amerykańskich kopalniach w ę­
gla brunatnego pozostaje bez znran. 
Okoto 403 tys'ęcy górników nadal od­
mawia pow rotu do pracy.

Przewodniczący zw 'azku górników, 
Lewis, złożył zeznania przed trzyeso^

PRASA- - - - -immm

F ala  p ro w o k a c ji  fa sz y s to w sk ic h  
p r z e d  w y b o ra m i w e  W ło s z e c h

Sensacyjne doniesienia o spi& u  
przeciiu Frontowi Demokratycznemu

W  m r j r  z b l 'ia n ia  się te rm in u  w yborów  w c W łoszech ro ś- 
n 'o  fol®, p row okac ji fr.szystow sk’ch w  stocunku  do d z 'a ’aezy postępo­
w ych 1 R".s robotniezych. D ziennik  ,,La R epab llca" podał In form acja
o sp A ła , w  fctórjr zcfn lcszasa są p a rtie  p raw icow e, sklcr.yvvc.ne p rze ­
ciw  F ran iow i D em okratycznem u.
RZYM  (FAP). W p a rk u  w Sen  F e- 

dcl:'no w  T urj-n 'e  znaleziono 3 bom b 
o dużym  po tencja le  w ybuchow ym .
W p a rk u  zeb ra  o się w  drugi d re f t  
św ią t V /.e 'k 'e jnocy  w iciu  robotników  
w raz  z rodzinam i.

bowym komitetem Trumana, powoła­
nym dla zbadania zatargu w przemy­
śle węglowym Lewis w daiszym ć ą -1 
gu stoi na stanowisku, że nie jest to 
strajk zorganizowany przez zw ązełt. 
lecz spontaniczne porzucone p r a y  
przez górników, którzy oskarżyli pra­
codawców o niedotrzymanie umowy 
zbiorowej.

K andydatura \W llace‘a 
wystawiona w 46 stanach

N. JORK (SAP). Nazwisko W alla­
ce's znajdzie się na l stach wybcrczyćll 
na prezydenta St. Z jednoconych  w 
46-ciu stanach Ameryki Północnej (V-a 
ogólną liczbę 43).

Jest to dowodem, jak szeroki od­
dźwięk znalazła w społeczeństwie ame­
rykańskim odezwa „trzeciej pa :ti-“ 
W allace's.

Einstein jiopiera Wallace'a
W ASZYNGTON (PAP). Słynny

uczony Albert E n ste in  oświadczył, że 
popiera kandydaturę W ai'a .e 'a  na pre­
zydenta USA. Eistein porównał Wal­
lace's do Rooscvelta i Wilk ‘ego, okre­
ślając go, jako człowieka, który może 
ocalić Amerykę.

Z brodn 'czy  czyn, k tó ry  m ógł spo­
w odow ać p ra w d z w ą  rzeź, uda rem -

d.Z2n u ' w  a r t y k u l e  „ O  n a d g o r -  niono d? 'ęk : p rzypadkow i albow iem  
l i w c a c h " :  w s p o m n ie n ie  o  g e n . . je d e n  z rebo tn  ków  spostrzegł !e'-ą- 
L w l t r i z c w i k  m , k tó r y  n a m ó w i ł  j cą bom bą. D alsze p o szu k iw an a  d a ­
g o  d o  o p u b l ik o w a n  a a r t y k u ł u  prow adziły  da zn a lsz lsn ’a Inny h

P rzypuszcza się, ?c zam ach zo rgan i­
zow ali czlonkow 'e neofaszystow skiej 
o rganizacji w  osk ego R uchu  Spo ecz

----------------------  i Przemówienie senatora
ry  w  cz-s e okupacji sluzył w  SS, a -  X a y lo r a
rusztow ano.

V/ pogreeb e o fia r bandyckiego za­
chow ania się faszysty -S S -ow ca w e­
zm ą udział delegacje  robotnicze ca-

N. JORK (PA P) Kandydat na w.- 
reprezydenta z rani enia part i Wal­
lace 's — senator Taylor — wygłosił

łej L om bard ii. W w ielu  m iejscow o- j w Hollywood wielk e przemów en e na

nego, k tó re j ro?w 'ązan la  dom agają 
się ju t  od d u tszego  czasu w łoskie 
m asy robotnicze.

In n ą  prow okację  zanotow ano w  
m iejscow ości Scm aiia , w  prow incji

ściach cg 'oszono ju ż  s tra jk i p ro te ­
stacy jne.

Fss* ści s-iskirą
RZYM  (Obs. W .). D z e n n k  ,La Re 

p u b "c a "  donosi, że na  13 kw ietn ia  
d ? 'eń  w yborów  p a rlam en ta rn y ch  w e 
W łoszech, p rzygotow any zosta ' p lan 
p a w ta n 'a  faszystow skiego. W iado­
m e : :  ta  naciesz a z T u rynu  D epesza

m od olaA sk'ej gdzie w łaściciel m a - j zrW iera szezegóy  rp lsku , k tó rego  ce- 
ją tk u  ziem skiego P en in e lii sp row okoj ’>em m a być przygotow anie w ojny 
w al dyskusją  polityczną z g ru p ą  ro -; dofnow ej w  w ypadku  zw ycięstw a wy

przeciwko projektew . zniesień a 
logatyw ek w wojsku — pisze: 

L uizie, k .ćrzy  byli bliżej gene­
rała, którzy znali go dłużej głę- 

.* *razn-
1. przyyylązasJu do przeczło- 

ści narodow ej ^napisać. Przydałoby 
się to dla szkoleniu niektórych go- 
rącogłow ych m łodocianych Kubu­
siów - rozp uwcczy p rzesz ł:śc i ku l­
turalnej Nie ulega w ątpliwości, że 
gdyby się dow iedział, że u licę w ar­
szaw ską posiadającą starą  nazwę 
ochrzczono Jego nazw iskiem , byłby 
oburzony i k rzyknrlby:

— „Co zostało ze stare j W arsza­
wy? Ruiny t nazw y ulic! Ruiny 
sprzątnie się — pczostcną tylko na­
zwy. H istorię W arszaw y należy u- 
szonować".

I m i-lby  rację,
W „Kuźnicy" na ten tem at 

czytamy:
U chwała W arsziw sk ie j Rady Na- 

rrd o w ej o zmianie nazw ulic w ar­
szawskich zburzyła to. czego nie 
zdziała tknąć w ieloletnia okupacja 
b . iaby w rześniow e i pow stańcze 
p łyczki. N adając starym  w arszaw ­
skim ulicom nowe nazw y w słusz­
nej in tencji uczczeniu najbardziej 
zadłużonych działaczy dem okra­
tycznych, W arszaw ska Rada M iej­
sku dokonała czynności zw anej p ° ‘ 
pulr.rnie „w ylew aniem  dziecka ra ­
zem z kąpielą’'. D lategu też słuszny 
w y j" je  n i  się protest, jak i wnlcrco 
: pałoczeństw o pióram i dziennikarzy 
w „P.-zckroiu", „Szpilkach", „Ro. 
b -lnlku", , Życiu W arszaw y" etc. 
Jeśli i  jednej strony Reda M iejska 
W arszawy nie p rotestu je, gdy BOS 
u trw rla  np. na N sw ym  Sw.ecie da-
yna konctm kcje architektoniczne,

gdy, Jzk ie  słusznie, w szystkie za* 
byikow e dam y w arszaw skie prze- 
cncczone są do pieczołow itej cdbu- 
d jw y , gdy nie burzy się zrujnow a­
nego Zcmku Króiewsk go, po cóż 
burzyć tradycję  nazw y ulicy Kró- 
ewcklej? D lcczsgo zoiieniać nazwę 

ulicy Kruczej czy Złotej? D rść bę- 
ilzio w now ej W arszaw ie pięknych 

w ażnych uiic, którym  można bę­
dzie nadać im iona zasłużonych. Wy 
d-Jo mi się rzeczą celow ą, by pi oa­
zę polscy dla których spraw a na­

ró d 'w e j tradycji nie może być o* 
b -je tn a , skierow ali odf-owledni Usl 
do W arszaw skiej Rady M iejskiej z 
p róśb» o zrew id wonie nie tylko 
ostatnio pow ziętej uchw ały, ale by-ć. 
może i tych, k tóre były powzięre
d 3 w n  ej.

b o tn 'k o w  - kom unistów , podczas k tó  
rej n x sp o d z 'e w a n 'e  w yc ągnął rew ol 
w er strze la jąc  do zgrom adzonych 
Dw e z obecnych ocób zosta y zab i­
te, trz ec 'ą  zaś przew ieziono w s ta - 
n  c ciężkim  do szp ta la . Z abójcę któ

Warsztaty -PKP naprauiia ą 
coraz iuięce| tuagonóuj

Z m>es'ąca na miesiąc rośnie ruch 
towarowy j pasażerski oa Poląkteh 
Kolejach Państwowych Przewozy w 
styczniu 1948 r, i lutym br. były wyż­
sze od przewozów je6!ecnych ubte- 
głećo rc ’:u.

W arsztaty PK P w miarę swych mo­
żliwości zwiększają stale wydajność i 
coraz więcej rem ontują uszkcdzcaych 
wa,sonów j parowozów. W styczniu 
1948 r. w arsztaty PK P wypuściły po 
naprawie głównej 61 parowozów, po 
napraw ie średniej zaś 228 parowozów.

Ł niO  - tn R .V .M .O Z

W zakresie napraw  waijcfiów w stycz­
niu br. w arsztaty PKP wypuściły 99 
wagonów po napraw ie głównej 54 wa 
gcicy no napraw ie średniej oraz prze­
prowadziły rewizję okresową oa 493 
w Bemach.

W lu trm  br w arsztaty PKP prze 
prowadziły napraw y główne przy 60 
parowozach oraz napraw y średnie przy 
238 parowozach Ponadto przeprow a­
dziły napraw y główne 101 wagonów, 
średnie — 45 wagonów oraz rewizję 
513 wagenów.

1 maja rozpoczynają pracę 
brygady „Służby Polsce"

K om enda G łów na „S  użby Polsce" 
opracow ała ju t  p lan  form ow an a brv  
gad  m 'odzieżow ych na  ; i  rw szy tu r ­
nus, k tó ry  trw ać  będzie od 1 m aja  do 
6 Fpca rb.

A by um ożliw ić m  o d z 'e ty  poznanie 
k ra ju  brygady  p racow ać będą n ie na 
te~enie sw oich w ojew ództw . M ło-

kiego, w arszaw skiego, ppznańsk!ego 
sz-zrc 'ń sk !ego  pracow ać będzie prze' 
w ażnie  na  G órnym  Ś ląsku . M łodzież 
ze Ś ląska  w eźm i u d z ia ’ w  p racach  
n i t< ren  e naszych portów . M łodzież 
z lubelsk  ego t białostockiego, ja k  i 
z w ojew ództw  p o u d n 'o w y c h  za tru d - 
n  ona b ędz 'e  w  W arszaw ie oraz w

dzież okręgu  olsztyńskiego, k ie lec- Szczecinie, G dańsku  i G dyni,

Przygotowania Polski 
do Kongresu Uczonych Slairistóiu

Kongres Uczonych Slawistów w Mo­
skwie, k tóry  odbędzie się w drugiej 
połowie kwietoią br., wywołał duże 
zainteresowanie wśród pofcik’ch sfer 
naukowych.

Specjalny Komitet Organizacyjny 
rozpoczął akcję, celem spopularyzo­
wania wśród naukowców polskich 
tych referatów, które zostaną wygło­
szone przez delegatów polskich w 
czasie kongresu. Na podstawie dysku­
sji zamierza się uzupełnić referaty  w 
ten sposób, aby w yrażały poglądy 
sfer naukowych całego kraju. W 
związku z tym, Komitet O rganizacyj­
ny ustalił term inarz specjalnych kon­
ferencji i wieczorów dyskusyjnych na 
terenie całego kraju  na okres od 15 
marca do 15 kwietnia br.

W W arszawie odbędzie się konfe­
rencja Sekcji H istorycznej, na której

Stefan Julian Filipkowski
IN ŻY N IER - CHEM IK 

Długoletni działacz społeczny i polityczny PPS n» terenie P e­
te rsbu rga , b. d y rek to r fab ry k  w łókienniczych w P e te rsb u rg u  i Lodzi, 
urodzony dn. 26X11.1873 — zmarł 27.II1.1S48, przeżywszy lat 74.

W yprow adzenie zwłok z podziem i kościoła na  Pow ązkach  do 
grobu  rodzinnego nastąp i 1 kw ietn ia  1948 r. o godz. 12-ej, o tzym  
zaw iadam iają  pogrążeni w  głębokim  sm utku:

20NA, CÓRKI, SYNOWIE, 3YNOWA, SIOSTRA 
W N UK I I RODZINA

z udziałem historyków całego kraju, 
omówione zostaną referaty : prof. Pi- 
warekięgo na tem at „Antysłowiańcka 
polityka mocarstw imperialiotycznych 
w ckresię od pokoju wersalskiego do 
wybuchu drugiej wojny światowej" i 
inne. Na dalszej kccfercocji, która 
odbędzie się w W arszawie 3 kwietnia 
zostsurie omówiony przez zespół arehe 
dogów  polskich referat prof. L. Sa­
wickiego i Koetrzewskiego: „Staa i 
zadania wiedzy archeologicznej w 
Polsce" oraz J . Kcstrzewekięgo na te ­
mat: „Grody słowiańskie w Polsce".

Konferencj a profesorów literatury  
odbędzie się w dniu 5 kwietnia hr. 
w W arszawie. Tegoż dnia w Krakowie 
odbędzie się dyskusja historyków i 
teoretyków sztuki nad referatem  prof 
Vojsława-Nole: „Obecny stan  badań 
i zadania historii sztuki słowiar.oznaw 
czej w Polsce".

Zjazd etnografów polskich będzie 
m*ał miejsce 8 i 9 kwietnia w K ra­
kowie. W dniu 9 kwietnia omówiony 
zostanie przez zespół ekonomistów 
polskich referat prof. Orłowskiego:
.Wsipćłczeena rozbudowa ekonomicz­

na Polaki".
R eferat prof. Lehr-Spławłńfkiegoi 

„Słowianoznawetwo Polski, 6tan obec­
ny i zadania oa przyszłość", zostanie 
omówiony w W arszawie przez zespo­
ły naukowców z zvkresu wszystkich 
sekcji *>a plenarnej konferencji w dn | prz? szłoóci podobne fak ty  n ie będą 
11 kwietni* br. { m iały m iejsca.

borcr-oio fro n tu  ludow ego.
V/ sp 'sek  zam lerzane  są p a r t 'e  p ra  

w -ow e. P lan  sp 'sk u  u - t- lo n y  został 
19 lu tego w  R zym ie na p o s 'ed ien a l 
21 osób pom  cd y k tó rym i znajdow a­
ły się osobistości w  osk 'ego życia po- 
Iltycznego i funkcjonariu sze  In te lli­
gence Serv ice.

Zamieszki na Pantellani r-
R 7.Y M 'fPA Pl W-.adee w totkbe w y- 

sła  y sam oio tam ' ponad  100 żan d a r­
m ów  na m aleńką  w yrpę P an te lla ri3 , 
na k tó re j lu d r.jść  d 'm o n s tro w a ła  
przeć w ko nad  n ’ernym  podatkom . 
B ru ta ln a  in te rw en c ja  policji spow o­
dow ała śn re rć  3 osób oraz ciężkie po 
ran ien ie  k T k u n astu  innych.

Głos publicysty 
amerykańskiego

N JO R K  (Obs. w!.). Z nany  p u b li­
cysta  postępow y M ax W erner pub i;- 
k u je  na łam ach  ,,P. M.‘‘ obszerny a r ­
ty k u ł w  k tó ry m  ana lizu je  s y tu a c ;ę 
przedw yborczą w e W oszech.

W erner tw ierdzi, że b lok lew icow y 
o trzym a w  zbliżających  się w ybo­
rach  oko 'o  45 proc. głosów, oraz, że 
k o a l'c ja  de G asperl'ego  u trac i w ięk ­
szość w  parlam encie . T oteż je''Ji de 
G aspcri będz e p róbow ał u tw orzyć 
rząd  bez u dz ia łu  lew icy, w ypadnie  
m u uzyskać poparcie  m onarch istów  
fa  zystów  ze sk ra jn e j praw icy .

wiecu zorgan zowanym przez organi­
zację postępowych obywateli Amery­
ki i nieza'eżną partię Kal fornii. Na 
wiec przybyło ponad 12 tys ęcy słu­
chaczy.

Taylor w ystąp i z ostrą krytyką rzą ­
du Trumana.

Taylor potępił politykę zagran‘czną 
D epartam entu Stanu, zm erzsjącą w 
pierwszym rzędz'e do po d w a 'e rra  p re­
stiżu ONZ. Mówca oświadczył, że 
istotnym d ą ż c i em p a r u  Marsh l!a 
jest pcdporządkr.wrn e krajów euro* 
nejskxh monopolem i korcernom St. 
Zjednoczonych oraz d ip row adzeńe w 
roku 1932 do niższego poziomu życia 
w F u ro p e  od tego jaki istniał w reku 1 z

OCENA „DZIAŁALNOŚCI" 
DYPLOM ATYCZNEJ

Ukazujący się w Stanach Zjedno­
czonych tygodnik „Nowa Epoka" cy­
tuje przemówienie członka Kongresu 
USA J. Sndcwsk ego, w którym ostro  
krytykował b. am basadora USA w 
Polsce Bliss Lane's za jego wregi sto­
sunek do Polsld.

Sadowski, według relacji pisma, 
powiedział m in.:

, K ie d y  BUss Lane, b • a m ba ­
sad or  w Polsce w idz ia ł  ru iny  i 
z n i s zc ze n ia  w  t y m  kra ju , p ra w ­
d o p o d o b n ie  m u s ia ł  w id z ieć  ró w ­
n ież  g łód. c h o ro b y  i biedą w śród  
lud u  polsk iego .

Co u c zy n i ł  w o b e c  tego? C z y  
p r ó b o w a ' p o m ó c  na ro d o w i  p c  
s k ie m n  p o ż y c z k a m i  i k re d y ta m i ,  
a b y  o d b u d o w a ł  się z  ru in  i o d ­
z y s k a ł  sw ą  siłą? P r z e c w n ie ,  
robi! w s z y s tk o  co  m óg ł,  a b y  za ­
tr z y m a ć  te  m ize r n e  p o ż y c z k i  I 
k re d y ty ,  p o m o c  w  ż y w n o ś c i  i 
l e k ars tw a ch .

S tra c i łe m  ju ż  c ierp l iw ość  w o ­
bec  t.zw .  p rzy ja c ió ł  Polsk i ,  k t ó ­
r z y  ron ią  ł z y  n a d  je j  n ie d o ’ą  
d la tego , ż e  n i  z p o d o b a  im  się  
r z ą d  po lsk i ,  a  je d n o c z e śn ie  o d ­
m a w ia ją  n a ro d o w i  p o ls k ie m u
ży w n o śc i ,  o d z ie ży ,  leka rs tw , k re ­
d y tó w  i p o i r c z e k  d a o d b u d o w a ­
nia  g o spo da rk i ,  ta k  zn i s zc z o n e j  
p r z e z  n a z is tó w .

L e c z  g n :e w m n ie  pali, g d y  w i­
dzą , ż e  p rzy ja c ie le  ru jn o w a li
k ra j  i n a ró d  p o ’sk i  z  ta k im  sa­
m y m  r o z m y s łe m ,  ja k  to  c zy n ili  
H itle r  i naziśc i,  a teraz  są  ta k  
b ezcze ln i ,  ż e  p is zą  k s ią żk i ,  że b y  
ciągnąć  k o r z y śc i  ze  sw y c h  d e ­
s t r u k c y jn y c h  w ys i łkó w .

M i l :o n y  d o la ró w  d a je m y  k ra ­
jo m ,  k tó r e  n ie  uc ierp ia ły  o d  zn i­
s z c ze ń  w o je n n y c h ,  le c z  Polska,  
k tóra  p rze z  s z eść  lat d źw ig a ła  
b rzem ię  w s z y s tk ic h  c ię żarów
w o jn y ,  co  o tr z y m u je ?  K d a ^ k ę  
o d  pan a  A r th u r a  B liss  L a ne 'a " ,

FRANCO SIĘ WPRASZA
Korespondent dziennika .,Ch‘caga 

i Sun" donosi z Londynu, że F r neo 
j zwróci! s :ę do w szystk'ch państw 
! objętych planem M arshal*, które ma-

1938 „Plan M arshalla — pow edz al 
T aylor — jes! równoznaczny z unie- 
moż!'wiewem kra j-m  europejskim 
rozbudowy ich własnego przcmvslu i 
przeprow edzen* dtm "krrt£c*nycłj re ­
form. o które te narody*walczyły, f^an 
ten nie oznacza w istoc e nic innego 
•ak kontrolę imperialistów amerykań- 
sk eh nad Europą".

Senat "chwalił pomoc 
dla Chin

W ASZYNGTON (PAP) Senat u- 
chwalii ustawę o udz:e!eniu pomocy
Chinom Czang-Kai-Szeka 
Ści 46.3 milionów dolarów, 
dzie jeszcze rozpatrzona 
Reprezentantów.

w wysoko- 
Ustawa bę- 
przez Izbę

swych przedstawicieli w Mądrych 
prośl.ą, „aby poparły one przy ęrie 

Hiszpan i do grupy krajów, które bę­
dą współpracowały w odbudowie 
Europy".

Nawiązując do tego pisze w ezalrż- 
ny dz enn i  .paryski ;,iF Crd: e

„ P rzem ó w ien ie  to  o zn a cza , t e  
w ed łu g  F ranco  H iszp a n ia  p o ­
w in n a  b y ć  d o p u sz c zo n a  do  u d zia  
łtt w  p la m ę  M a rsh a l’a. D 'a cze -  
góż m ia ło b y  b y ć  in acze j, sko ro  
H it'e r  i D uce, g d y b y  ż y li b v 'ib y  
ró w n ie ż  p ro sze n i o  p rzy s tą p ie n ie  
do  b lo ku  zachodn iego?"
Sądząc z wczorajszej wiadomości o  

uchwale Izby Renrezentanlów St. 
Zjednoczonych, że ITszpaw a ma być 
włączona do rzędu państw, objętych 
p'ar.em Marshalla — sb w o  ciałem się 
stale.

Eisler o szykanom a ni ach działaczy  
demokratycznych in St. Zjednoczonych

Obradp Sejm owej
Komisii Propagandowej

W dn iu  31 bm. ob radow ała  w  S e j-
m 'e  pod przew odnictw em  posła K a­
liszew skiego (SD) K om isja  P rop3gan  
dew a. K om isja w ys; u cha la  obszerne­
go spraw ozdan ia  d y rek to ra  p ro g ra ­
mow ego Polskiego R adia , ob. M ły­
narskiego.

N a zapy tan ia  zab ie ra jących  g 'o s w  
dyskusji p o só w : D zendzla, Wierusz- 
K ow alsk  ego, K urplew skiego, W ąsika 
i K a l szew skiego — odpow iedzi u- 
dzielił naczelny d y re k to r  Polskiego 
R adia , ob. Billi*.

Dalszy ciąg  dyskusji n a d  spraw am i 
p rogram ow ym i postanow iono cdbyć 
na  następnym  posiedzeniu  K om isji 
k tó re  odbędzie się w  połow ie k w ie t­
nia.

Władze amergkańskie  
n ielegalnie  zatrzymały 
statek radziecki

M OSKW A (PA P). J a k  podaje  • -  
gencja  TASS, w ładze am erykańsk ie  
dn ia  18 m arca  nałożyły aresz t na  s ta ­
tek  radzieck i „R ossija", k tó ry  p rzy ­
był do N. Jo rk u . W ładze am ery k ań ­
skie m otyw ow ały  ten  k ro k  pow ódz­
tw em  cyw ilnym  2 pasażerów , k tó rzy  
rzekom o doznali k o n tuz ji podczas 
silnego ko łysan ia  się s ta tk u  na  m o­
rzu . A m basada radziecka w  USA 
sk ierow ała  do D epartam en tu  S tan u  
p ro test, podk reśla jąc  n iedopuszczal­
ność zatrzym yw ania s ta tk u  cudzo­
ziem skiego, k tó ry  na  podstaw ie p ra ­
w a m iędzynarodow ego korzysta  z 
n ietykalności sądow ej. A m basada 
ZSRR w yraża  nadzieję, że n ie legal­
ne zarządzenia  w ładz am erykańsk ich  
zostaną niezw łocznie cofnięte 1 że w

PR A G A  (PAP). Do stolicy Czecho­
słow acji przybył ze St. Z jednoczo­
nych znany niem iecki kom pozytor 
p isa rz  i działacz dem okratyczny, 
H ans E sler. J a k  w iadom o, E isler za 
sw e p rzekonan ia  dem okratyczne szy­
kanow any  był przez w ładze am ery ­
kańsk ie , k tó re  w  końcu zm usiły  go 
do opuszczeń*  USA.

W Pradze  E isler złożył ko respon­
dentom  n astępu jące  ośw iadczenie: 

„G dy członkow ie kom isji Izby R e­
p rezen tan tó w  do sp raw  b a d a n *  d z 'a -  
łalności an ty am ery k ań sk ie j zapyta li 
m nie, czy jestem  kom unistą , odpo­

w iedziałem , że, n iestety , n 'e  m®m 
zaszczytu być kom unistą. Odpowiedź 
ta  nie spodobała się człcnkęm  kom i­
sji i w  konsekw encji zostałem  po­
zbaw iony obyw ate ls tw a am erykań ­
skiego. Wszyscy ludzie, k tó rzy  u trzy ­
m yw ali ze m ną k o n tak t, rów nież 
byli narażen i na  to, że zostaną w e­
zw ani do staw ien ia  się p rzed  tą  ko­
m isją. We F ran c ji i we W łoszech — 
ciągnął dalej E isler — m am  w ielu 
przy) iciół, jednakże  rządy obu 
oań stw  odm ów iły m i w y d ań 'a  w  zy. 
N atom iast C zechos'ow acja mi je j u® 
dzieliła".

„Ciężka ujoda" pojawiła się 
na czarnpm rpnku w Niemczech

B ER LIN  (PAP). Z M onachium  do­
noszą że rząd  norw esk i zażąda, ofic­
ja ln ie  od am erykańsk ie j ad m in is tra ­
c ji w ojskow ej w  N iem czech zw ro tu  
8 flaszek  z „ciężką w odą" — jednym  
ze sk ładn ików  używ anych do p ro ­

dukcji energ ii atom ow ej.
F laszki te  znalaz.y s ą  w  Niem czech 

n r czarnym  rynku . Pochodzą one z 
zapasów , w yprodukow anych  przez 
uczonych n em icckich w N orw egii 
podczas w ojny.

CYRK Nr. 2 Warszawa 
Plac S tarynklsmcza

NOWY ATRAKCYJNY PROG RAM
C odziennie o g. 19.15. W soboty 2 p rzedstaw ien ia  o g 15 30 i 19.15 
W n iedziele i św ię ta  3 p rzedstaw ien ia  o gedz. 12.00, 15 30 i 19.15

PAŃSTWOWA CENTRALA HANDLOWA
poszuku e od  zaraz

1 . Rutynowanych buchalterów  h ilans is tów
2 . W ykwalifikowanych m aszy n is te k -k o re sp o n d e n tek
3. W ykwal.fikowanych monterów sam ochodow ych

fe łe sz e n ia  osob 'ste  w  godzinach b iurow ych  do Wydz. Personalnego 
PCH, WARSZAW A, PIU SA  X I N r. 66.
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A KCJA w ykorzystan ia  w ynalaz­
ków  robotn ików  i techników  

zatrudnionych  w  naszym  przem y­
śle  zatacza coraz szersze kręgi. W  
jednym  ty lko  dniu (2Ą m arca) 
agencje prasow e i b iu le tyny in for­
m acyjne z  k tó rych  korzysta  prasa  
po lska  przyn iosły  jedenaście wia­
dom ości o w ykorzystan iu  wielu po­
m ysłó w  technicznych, k tóre  przy­
niosły w ielom ilionow e oszczędności. 
W większości w ypadków  chodzi o 
w ynalazki, dzięki k tó rym  czynno­
ści produkcyjne w ykonyw ane do­
tychczas p rzy pom ocy rą k  w ykonu­
je się obecnie sposobem  m echa­
n icznym .

Spośród licznych wiadomości w y­
m ien im y  ty lko  dw ie; oszczędności 
poczynione dzięki w yna lazkom  pra­
cow ników  H u ty  B a tory  w yraziły  
się w  roku  ub ieg łym  sum ą 21 roi- 
lionów zło tych; na terenie zak ła ­
dów  Bydgoskiego Zjednoczenia M a­
szyn  j Nanzędzi Rolniczych, dzięki 
pom ysłow ości pracow ników  za­
oszczędzono w  roku  ub ieg łym  po­
nad 5 m ilionów  złotych. P rzykłady  
te  m ó ' lą sam e za  siebie — pom y­
słowość polskiego robotnika  i tech­
n ika  dźw iga polską produkcję na 
w y ższy  poziom  techniczny, (k. w.)

yOŁTORA MILIONA PAR OBUWIA
W II KWARTALE

Dzięki stałem u zwiększaniu pro­
dukcji krajow ej, importowi obuwia 
czeskiego oraz dostawom z demobi­
lu, w  ciągu drugiego kw arta łu  b.r. 
rynek  krajow y otrzym a ponad pół­
tora m iliona par obuwia różnych 
rodzajów. Z tej ilości 666 tys. par 
przypada na lekkie obuwie skórza­
ne, 450 tys. par na obuwie z demo­
bilu i 181 tys. par na trzewiki prze­
mysłowe. Ponadto rzucone będą na 
rynek duże ilości t.zw. drewniaków 
i' obuwia tekstylnego.

ZAOPATRZENIE KRAJU 
W TKANIN Z

W drugim  kw arta le  b.r. rozdzie­
lone będzie na rynku, z produkcji 
przem ysłu państwowego, ponad 60 
m.Lonów m etrów  tkan in  bawełnia­
nych. 8,6 miln. m tkanin  wełnianych, 
6,8 miln. m  tkanin  lnianych i 5,7 
miln. m tkanin  jedwabnych. P lan  
zaopatrzenia na tk.an.ny włókienni­
cze obejm uje ponadto znaczną ilość 
konfekcji, wyrobów dzianych i nici.

FABRYKA WYROBOW 
| KORKOWYCH W POZiiAM U „t ,

W pierwszych dniach kw ietńla u- 
ruchom iona zostanie w doznaniu 
Państw ow a Fabryka Wyrobów K or­
kowych. Prace remontowe nowo 
uruchomionego zakładu, przeprow a­
dzone zostały systemem gospodar­
czym.

PIERWSZE POLSKIE PATEFONY 
ELEKTRYCZNE

Jeszcze w ciągu drugiego kw artału 
b.r. ukażą się w sprzedaży 'p ierw sze 
polskie patefony elektryczne, produ­
kow ane przez państwową fabrykę w 
Dzierżon.ow.e. Cena takiego nowo­
czesnego patefonu wynosić m a około 
17 tys. zł.

WSPÓŁPRACA
POLSKO-CZECHOSŁOWACKA 

W PRODUKCJI MASZYN 
ROLNICZYCH

W ram ach współpracy polsko-cze- 
chosłowackiej zamierzone jest prze­
prowadzenie norm alizacji typów m a­
szyn i narzędzi roln.czych, oraz 
przeszkolenie naszych, pracowników 
W zakładach czechosłowackich.

EKSPORT DORSZA 
DO RADZIECKIEJ STREFY 

NIEMIEC
Eksport dorsza notuje nowe suk­

cesy. Dorsz z połowów dalekom or­
skich idz.e już na rynki belgijskie 
i brytyjskie,- łowiony zaś na Bałty­
ku, eksportowany jest na rynek au­
striacki i ostatnio również do Ra­
dzieckiej strefy okupacyjnej Nie­
miec.

W ubiegłym tygodniu rozpoczęła 
Się wysyłka dorsza do Berlina. Co­
dziennie odchcdzi z Centrali Rybne, 
w  Gdyni sześć wagonów chłodni.

W Szczecinie rozpoczęto budowę 
największego portu w ęglow ego

Mimo całej swej rozległości port 
szczeciński w obecnym stan e nie 
może wypełnić roli, jaką nakłada na 
niego plan gospodarczy. Wiadomo, że 
głównym naszym bogactwem jest ślą 
ski węgiel i porty polskie muszą być 
nastawione przede wszystkim na je ­
go eksport. W tym  zakresie Szczeci­
nowi przypada rola specjalna: ma on 
być głównym portem  węglowym wy­
brzeża. Odrą oraz m agistralą węglo­
wą Śląsk — Szczecin przez Kostrzyń 
przewożone będą miliony ton  tego 
tak  cennego surowca. Aby jednak 
przeładować te miliony ten, trzeba 
posadać odpowiednie urządzenia, 
dźwigi, nabrzeża portowe itp. Tego 
wszystk ego Szczecinowi obecn e jest 
brak. I dlatego trzeba w  Szczecinie 
zbudować nowy, wielki port węglo­
wy, k tóry  będzie zdolny w yekspor­
tować miliony ton węgla.

W 1949 roku 5,5 miln. ton
węgła

P ort szczeciński w czasaęh niemiec

malne obroty węglem wynosiły (w 
imporcie i eksporcie) 3,3 m iliona ton. 
Tymczasem obecny plan wyznacza 
już na rok 1949 aż 5,5 milionów ton 
węgla, nie licząc blisko 2 rnlionów  
ton innych towarów (rudy i drobni­
cy). Aby plan był wykonany, konie­
czne je s’ stworzenie w arunków  u- 
możliwiających jego realizację, to 
jest wybudowanie nowego portu, 
który w  przyszłości stanie się naj­
większym polskim portem węglo­
wym.

Pomoc czechosłowacka
Prace nad budową tego obiektu są 

już w  toku. P lany zostały opracowa­
ne jeszcze w  roku ubiegłym, a prze­
jęcie całości portu umożliwiło szyb­
kie przystąpienie do realizowania 
wielkiego dzieła. Dużą pomoc okaza­
ła nam  Czechosłowacja; bez pomocy 
przem ysłu czeskiego, k tóry  chętnie 
pospieszył z dostawami, rozpoczęcie 
tak  wczesnych p rać byłoby niemoż­
liwe. Czesi dostarczyli już pod ko-

kich nie był dostosowany do m aso- niec ubiegłego roku kilkudziesięciu 
wych przeładunków węgla. M aksy- I wagonów tzw. pali Larsena. Są to

P O P ■ I‘
P^karze, pięściarze i kolarze 

pojada, w maju do Francji
Z okazji czterdziestolecia fra n cu ­

skiej Sportow ej G im nastycznej F e­
deracji P racy  odbędą się w e F ra n ­
cji w dniach od 9 do 15 m a ja  Igrzy  
ska sportow e z udziałem  reprezen­
tacja sportow ych Związków Z aw o­
dowych 16 państw .

Związkowa R ada K u ltu ry  F i­
zycznej i S portu  KCZZ zgłosiła u- 
dział Polski w  trzech gałęziach 
sportu  ,a m ianow icie w  piłce noż­
nej, pięściarstw ie i kolarstw ie. R e­
prezen tacja  p iłk a rsk a  sk ładać się

będzie z zawodników ZZSC (Poznań, 
AKS u, R uchu i Pogoni katow ic­
kiej.

U stalenie rep rezen tacji p ięściar­
skiej n as tąp i dopiero po m istrzo­
stw ach indyw idualnych w  W arsza­
wie. K olarstw o torow e reprezento­
w ać będą Bek z Lodzi i K upczak z 
K rakow a. Szosowcy zostaną wy 
b ran i po najbliższych w yścigach. 
Ogółem  rep rezen tac ja  sk ładać się 
będzie z 37 osób, w  ty m  32 zaw od­
ników i 5 kierow ników .

W biegach narodowych na przełaj 
startować be.da. junacy „59" •

N a teren ie  całej Polski odbędą 
się w dniu  2 m a ja  narodow e biegi 
na p rzełaj, organizow ane przez 
Urzędy K u ltu ry  Fizycznej. W tym  
roku biegi te  będą m ia ły  isto tn ie  
ch a rak te r  m asowy. Spodziewany 
je st udział w ielkich rzesz m łodzie­
ży m iejskiej i w iejskiej. W bie- 
gaęh węzroą. rpwnicż udział junacy  
„Służby. Polsce", ,■

R egulam in biegów przewiduje, 
że m łodzież do la t 18 zrzeszona w  
służbie „SP“ może b rać  udział w 
drużynach poszczególnych szkół o r­
ganizacji młodzieżowych, zakładów  
pracy, Młodzież s ta rsza  „SP“ może 
wziąć rów nież udział w  drużynach 
związków zawodowych, klubów  
sportow ych o raz  w  d rużynach  wyż 
szych uczelni.

Pięściarze Grochowa przegrywają
Ciężka porażka w Toruniu

O statn io  drużynie pięściarskiej 
KS Grochów źle się wiedzie. D ru ­
żyna ta  poniosła niedaw no porażkę 
w  Bydgoszczy w spotkaniu  ze Z jed­
noczeniem, a  następn ie  p rzeg ra ła  
kolejny mecz w T oruniu  z m iejsco­
w ym  G ryfem  w stosunku  11:5. W 
meczu tym  w w adze koguciej Szad­
kowski został w ypunktow any, przy 
czem już w pierw szej rundzie zna 
lazł się n a  deskach do 6, w drugiej 
do 8, w trzeciej do 7.

W piórkow ej Sobkowiak nie roz­
strzygną ł w alki z K rzem ińskim . W 
lekkiej zwyciężył zdecydow anie Ko- 
m uda, w  półśredniej Toni czyń ski 
odniósł również zdecydowane zwy­
cięstwo. W w adze średniej M ajew ­
ski już w drugiej rundzie poddał 
się Cebulakowi. W półśredniej A r 
chacki stoczył najp iękniejsza w al­

kę dnia ze Stockim . Sędziowie 
przyznali zwycięstwo Stocaism u, 
krzyw dząc zaw odnika w arszaw skie­
go, W w adze ciężkiej W oźniak u- 
legł już w d rug iej rundzie przez 
techniczny k. o. Bąkow skiem u.

W kilku zdaniach
K olarze rozpoczynają  sezon. W 

dniu 11 kw ietn ia P ruszkow skie To­
w arzystw o Cyklistów  organizuje 
pierw sze w  tym  sezonie zawody, na 
k tó re  złożą się: wyścig 75 km . dla 
licencjonow anych, 25 km . dla k a r  
łowiczów i 15 km . d la  turystów .

R ew anżow y m ecz N usle  — Polo­
nia. Dziś we czw artek  o godz 16.30 
n a  stadionie WP odbędzie się re ­
wanżowe spotkanie m iędzynarodo­
we w piłce nożnej m iędzy N usle 
(P rah a) — Polonia (W arszaw a).

Czy 85 zbrodniarzy wojennych  
będzie  wydanych Polsce?

Okręgowe Komisje Badania Zbr .dni 
Niemieckich w Polsce wciąż jeszcze 
nadsyłają do Warszawy nowe m a ’ c-.a -  
ly, dotyczące przestępstw niem eck er 
na ziemiach polskich.

Anglosasi jednakże, realizując -swo­
ją proniemiecką politykę, odmawają 
wypełnienia przyjętych na s ebie umj- 
wami międzynarodowymi obowiązków 
przekazywania zbrodniarzy wojennych

H g l o s z e m e
Zarząd Główny Związku Nauczycielstwa Polskiego poszukuje kan­

dydata na stanowisko kierow nika referatu  budżetowo-sprawozdawczego 
W Wydziale Gospodarczo-Finansowym.

Od kandydatów  wym aga się znajomości prowadzenia księgowości 
przebitkowej, sporządzania bilansów i budżetów związków zawodowych, 
stowarzyszeń lub tp.

Podania z życiorysami, odpisami zaświadczeń z powołarrem  się na 
referencje osób wiarygodnych prosimy wnosić do Wydziału Gospodar­
czo-Finansowego ZNP, ul. Smulikowskiego 6/8, I p., pokój 123 w term i­
nie do 5 kw ietnia br. 2596 ,

Nie martwcie się
pMtaflMcc Wlecmyoh piór amerykańskich z kulką gdy przestaną pisać!!:

Za i ł  250.— napełniamy pió^a!
Kaprawa t napełnianie wiaromych piór przy f-m ie J. Machczyński 

Warszawa — Marszałkowska 79
(dawniej: Biuro Techn.-Handl. M. Prus i J. Docha, M arszałkowska 89
U w a g a !  Ostrzegamy przed pobocznymi „napełniaczami". Dobry m a­

teriał i dobre wykonanie tylko w naszej rejestrow anej i pła­
cącej podatki firmie. Przedstaw icielstw  w Warszawie nie 
posi id amy, 2601

tym państwom, na obszarze który :h 
zbrodn.e zostały dukonaae. Ze strefy 
amerykańskiej wydaje się zbredn arzy 
wpjennyeh już tylko w drodze wyjąt­
kowej i ostateczna decyzja w tej spra­
wie zależy od komendanta armii oku­
pacyjnej, gen Clay‘a 

W  Hamburgu Anglicy utworzyli 
specjalny Trybunał Łks.radycyjny, 
który decyduje o wydaniu prze­
stępcy, po wysłuchaniu prokurato­
ra, obrońcy oraz samego oskarżone­
go. W  ten sposób powstała pewna 
dwutorowość postępowań a, ponew aż 
dotychczas o słuszności wniosków, 
zgłaszanych przez poszczególne pań­
stwa, decydowała M ędzynarodowa 
Komisja Badania Zbrodni Wojennych 
w Londynie (U.N.W C.C.), która urzę­
duje jako specjalna komsj3 Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych 

Nasuwa się teraz pytanie, czy Try­
bunat Brytyjski w Hamburgu będzie 
w praktyce odrzucał wni sk', doty zą- 
ce osób wpisanych przez komisję lon­
dyńską na listę przestępców wojen­
nych? Oznaczałoby to pogwałcenie 
autorytetu komisji ONZ.

W dniu 14 kwietn a zbiera się U.N 
W.C.C., która rozpatrzy ponownie i 
ustali prawdopodobnie porządek eks­
tradycji zbrodniarzy wojennych. Od 
posterowania władz mocarstw anglo­
saskimi odbiega jasurawo stanow sko 
wtadz radzickich, które zwróciły się 
niedawno do Polski z propozycją wy­
dania naszym sądom 58 Niemców,

1 metalowe pale-płyty, które służą do 
um acniania nabrzeży. Czesi m ają ró­
wnież dostarczyć pewnej ilości dźwi­
gów.

Plan budowy portu węglowego o- 
pracowany został przez zespół inży- 
nierów-specj-al istów. Postanowiono,
że port węglowy znajdować się bę­
dzie w  okolicy obecnego K anału K a­
szubskiego. Centralizacja przeładun­
ku pozwoli na uspraw nienie dostaw 
kolejowych.

Pierwsze prace nad budową nowe­
go portu rozpoczęto już pod koniec 
ubiegłego roku.

Prace wykonywane tą przez zespół 
fachowców, którzy gw arantuią te r­
minowe ich przeprowadzenie. We­
dług planu budowa portu ma trwać 
tylko rok. Jest to, jak  na budowę 
obiektu tej miary, tempo niebywale 
szybkie. Trzeba przecież w  Ciągu 
tych 12 miesięcy postawić około 8vt' 
m etrów  nabrzeży, w  tym  blisko o50 
m etrów  nabrzeży ciężkich z silnym, 
fundam entam i, na których bez oba­
wy będzie można umieścić wielkie 
dźwigi.

Kosztowne, a le  o p ła c i s ię

W chwili obecnej przeładunek w ę­
gla w  Szczecinie wynosi około 100 
tysięcy ton miesięcznie, a  w ięc w  sto 
sunku rocznym 1,2 — 1,5 m iliona ton. 
Jest to jakieś 20 proc. tego, co port 
będzie przeładowywać w  najbliższej 
■ zysżłości. Osiągnięcie p lanu  bez bu 
dowy wielkiego nowego portu  węglo­
wego byłoby więc niemożliwe. Na 
koncepcję tę  trzeba było się zdecy­
dować, pomimo, że jest ona tak  ko­
sztowna. Ale w  całości życia gospo­
darczego k ra ju  niewątpliw ie będzie 
się kalkulow ała, przyczyni się bo­
wiem do ożywienia Szczecina i do 
w zrostu osadnictwa na tym  terenie.

Na Szczecin i jego port przezna­
czono w  roku bieżącym największe 
kredyty inwestycyjne. (Trzy punkty 
podstawowe w ysuw ają się na czoło 
tegorocznego planu: odbudowa W ar­
szawy, inwestycje na Śląsku i w 
Szczecinie). Nie ulega wątpliwości, że 
inwestycje szczecińskie pozwolą w 
przyszłości na tym  żywsze tempo od­
budowy całości naszego życia gospo­
darczego.

Leon Cieszyński

r
ŻYCIE PARTII

/
Akty wg Komitetów W ojewódzkich PPS i PFtt 

przystępują do u spólnego szkolenia
W  dn iu  30 m arca b r. w  W arszaw ie od­

było  sie  w spólne zebran ie  pracow ników  
politycznych K om itetów  W ojewódzkich 
P P S  i P P R  i ak tyw u  wojewódzkiego, po ­
św iecone w spólnem u szkoleniu.

N a zebran iu  obecni b,yli z W ojew ódz­
kiego K om ite tu  P o lsk ie j P a r tii  Socjali­
stycznej I se k re ta rz  tow . D obrow olski H., 
I I  se k re ta rz  tow . L ipiec T., I I I  sek re ta rz  
tow . K ucharsk i T. oraz tow . tow . K am iń­
ski, L eparsk i i k ierow nicy  W ydziałów.

Z W ojew ódzkiego K o m ite tu  Po lsk iej 
P a r tii  R obotniczej: I  se k re ta rz  tow . T o­
karsk i, I I  sek re ta rz  tow . K ra jew sk i oraz

w icew ojew oda tow . W yrzykow ski, kieny# 
nicy W ydziałów  i in stru k to rzy .

W  w yniku  n a rad y  uzgodniono, że kur#  
szkoleniow y obejm ie następu jące  tem a ty : 
1) H ic to ria  u stro jów  społecznych. 2) P o d ­
staw ow e sprzeczności kap italizm u. 3) Za­
gadnienie P ań stw a . 4) Zagadnienie naro ­
du. 5) Z h isto rii ruch u  robotniczego w 
Polsce. 6) M aterializm  d ialek tyczny  i h i­
sto ryczny . 7) O p a r tii, je j  s tra te g ii  i ta k ­
tyce.

W stępny  w ykład  w ygłosi! tow . d r  Seń- 
czuk. Dalsze zeb ran ia  odbyw ać się  bęu% 
co dw a tygodnie.

Szczeciński aktgw gospodarczy PPS 
zacieśnia b ratn ią  w spółpracę  z PPR

Dar na Skarb Paiułwa
Tow. Banaszewski Napoleon, i  

itóinitetu Nowy łPttłt 
(Gdańsk), złoży! na Skarb Państwa, 
za pośrednictwem redakcji Jftobo- 
fn'ka“, d ir  w  postaci jednej z'otej 
obrączki (wagi 42  gram) oraz 4 mo­
net srebrnych. Tow. Banaszewski 
wzywa jednocześnie wszystkich To­
warzyszy z PPS i wszystkich Obywa­
teli do składania podobnych darów 
na rzecz Skarbu Państwa.

D nia  34 ub. m. odbyło sie posiedzenie 
p lenarne  W ojew ódzkiej R ady  G ospodar­
czej P P S  w  Szczecinie z re fe ra tem  tow. 
dyr. DOKP. inż. Jan łscew sk  e?x> n. t. 
„P rob lem y  kom unikacy jne reg ionu  szcze­
cińskiego, ze s<xzego:iiym u\v^ó*^aion„em  
now ej s ta c ji kolejow ej w  p o rc ie” .

W  dalszym  punkcie porządku  obrad  za­
bra ł g łos w iceprzew odniczący R ady tow. 
dy r. B onarski A dam  w zyw ając zebranych 
do w yciągnięcia p rak tycznych  Konseic- 
w encyj z postaw ionego przed  partiam i 
robotniczym i przez S ek re ta rza  G enera 'ne- 
go CKW  P P S  tow. Józefa  Cyrankiew icza 
i S ek re ta rza  G eneralnego KC P P R  tow. 
W iesław a Gomułkę zadan ia przygo tow ania 
jedności organioznei obu p a r ty j przez n a ­
tychm iastow e zacieśnienie w spółpracy na 
odcinku  gospodarczym . W następstw ie  
uchw alona została  przez aklam ację n as tę ­
p u jąca  rezo lucja:

P lenum  R ady  G ospodarczej p rzy  W K  
P P S  w Szczecinie celem realizacji na 
sw oim  odcinku p racy  polityczno-gospoder- 
czej zadan ia postaw ionego przed  p a r tią  
przez  S ek re ta rza  G eneranego PPS* tow. 
C yrankiew icza p rzygotow ania jedności o r­
ganicznej k lasy  robotniczej w ystęp u je  z 
in ic ja tyw ą dalszego zacieśnienia w spó łp ra­
cy ak ty w u  gospodarczego P P R  i P P S  
przez oparcie p racy  organów  g ospodar­
czych obu robotniczych p a r ty j na  w spól­
nych posiedzeniach sekcy jnych  i p len a r­
nych i u sta len iu  ty m  sposobem  we w szy­
stk ich  bieżących zagadnieniach  w spólnych 
rozw iązań.

Z ebrani p o d k reśla ją  z uznaniem  d o tych ­
czasowe osiągnięcia Oddziałów Ekonom i­
cznych obu p a r ty j n a  polu  jednolito fron-

tow ej w spółpracy, w ypracow ania marlori* 
stow skich  założeń odbudow y życia g o ­
spodarczego i ak tyw izacji Pom orza Z a­
chodniego. u ruchom ienia portów  i w yko­
nan ia  p lan u  przeładunków .

Z ebran i so lidaryzu ją  się z energiczną 
| ak c ją  szybkiego w yeum inow ania z p a rtii 

resz tek  obcych ideowo elem entów  p raw i­
co wy cn, u tru d n ia jący ch  zbliżenia i od budo 
wę P olsk i Ludow ej.

O siągnięcie jedności o rganicznej sp o tę ­
gu je  siły  k lasy  robotniczej w dziele w y­
konania p lanu  3-letniego, ak tyw izacji re ­
g ionu szczecińskiego, a  tym  sam ym  o s ią ­
gnięcia dob ro b y tu  m as ludow ych otwi*» 
ra jąc  drogę do pełnej realizacji *ocjał.»* 
m u” .

ZEBRANIA
H  PRAGA CENTRALNA

W dn iu  1 bm. (czw artek) o god*, l f  
w lokalu  D zielnicy (Sz we deka 2/4) odbę­
dzie się aebran ie  prezydium  K om itetu  
Dzielnicy.

§>4 DZIELNICA OCHOTA
W  dn iu  1 bm . (czw artek) o godz. 16 3$ 

w lokalu Dzielnicy (Niem cewicza S) od­
będzie się odpraw a przew odniczących, ee- 
.wretarzy i skarbn ików  Kół, wchodzących 
w sk ład  D zielnicy Ochota.

m DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE
W  dniu  1 bm . (esewartek) o godz. 16 W 

lokalu  D zielnicy (M okotow ska 51/53) od ­
będzie się  zebran ie  zarządu  Sekcji Kob-st*

Pielęgniarki i fryzjerzy muszą 
przedstawić świadectwo zdrowia

W uzupełnieniu istńejących przepi­
sów sanitarnych ukazaio s ę rozpo­
rządzenie ministra zdrowia, zabrania­
jące wykonywania zawo-du pielęgńa- 
rek, położnych, karm’c'e'.ek, piastunek 
i fryzjerów osobom dotknętym obja­
wami klinicznymi kiły.

Rozporządzeńe ministra stwierdza, 
że osoby, wykonujące wyżej wyme- 
nione zawody, obowiązane są do za­
rejestrowania się przed rozpoczęciem

i pracy zawodowej u lekarza miejskie- 
' go lub powiatowego i przedstawienia 

mu świadectwa lekarza spe.jal.siy, 
stwierdzającego, że stan ich zćrsw.a 
nie stanowi przeszkody w wykonywa­
niu zawodu.

Osoby pracujące w wymienionych 
zawodach mają obowiązek systematy­
cznie co 6 miesięcy przedstaw ać po­
dobne świadectwa lekarzowi pow a­
łowemu.

Brak fenolu uniemożliwia  
produkcję kajaków i jachtów

PolsVi w ęgiel  
na Targach 
M iędzynarodowych

Polski przemysł węglowy weźmie 
udzia! w trzech tegorocznych w elk  ch 
imprezach międzynarodowych: w Tar­
gach Paryskich, Brukselskich i Za- 
grzebskich.

M.ędzynarodowe Targi w Paryżu 
odbędą się od 1 — 15 maja rb. Stoiska 
Dolskiego przemysłu w ęglowego są 
już na ukończen u. W najbiższych 
dniach wyjeżdża do Brukseli specjal­
na ekipa, która zajmie s ę zorganizo­
waniem polskich stoisk.

Jedna ze spółdzielni na W ybrz.żu 
nawiązała kontakt z ośrodkami żeglar­
skimi Francji, które wyraz.ly goto­
wość zakup enia w spółdzielni 500 Ka­
jaków i kilkunastu jachtów. Transak.ja 
powyższa nie doszła niestety do skut­
ku z powodu nieotrzymania przez spół­
dzielń. ę przydziału dykty.

Dykty produkujemy w kraju dągle 
za mało, ale — jak się okazuje — nie 
z braku odpowiedniego drzewa ale z 
braku składn ka chemicznego, t.zw

fenolu, który wydobywany jest z... wę* 
gla.

Wydaje się, iż nic me stoi na prze­
szkodzie w produkcji tego artykułu z 
surowca, którego mamy w kraju pod* 
dostatkiem. Rozwój przemysłu kajako­
wego i jachtowego na Wybrzeżu, w 
oparciu o umowy eksportowe jest dziś 
niezm ern.e ważny, dlatego warto, by 
odpowiednie czynniki ustosunkowały 
się do tego działu produkcji eksporto­
wej jak najbardziej przychylnie.

E ektryfikuemy  
poznańską  w ici

POZNAN (tel. wl.). W roku bieżą­
cym przewiduje się zelektryf kowa­
n e  75 wsi w  okręgu poznańsknm. 
Dotychczas zelektryfikow ano: w
1946 r. — 58 wsi, w  1947 r  — 105 W 
poiów naniu z okresem 20 lat polskiej 
gospodarki m iędzywojennej są to cy­
fry  wielkie, gdyż do roku 1939 zdo- 
ano w  całym okręgu poznańskim 

zelektryf kować zaledwie 102 wsie.

Bydgoszcz  
wlród kw.rłów

BYDGOSZCZ (tel. w'.). — Byd­
goszcz przystąpi a do uporządkowa­
nia :stn ejących już zieleńców oraz 
do stworzenia nowych skwerów 
parków. Zaniedbany w czasie lat 
wojny drzewostan ulic uzupełniony 
zostanie nowym: drzewami. P raw .e 
ćwierć m na roślin i krzewów 
przybęd /a s tu  na wiosnę. Byd­
goszcz *n pragnie przodować w
Polsce „ d względem pięknego i e- 
stetycznego wyglądu, (nb).

Odznaczenie
czterech muzyków

Minister Kultury i Sztuki udek ro- 
v. ał przyznanymi przez Prezydenta
R.P. Złotymi Krzyżami Zasługi czte­
rech muzyków, zasłużonych na polu
krzewiena kultury muzycznej: Witol- 

glównie członków załóg obozów w ’ da Elektorowicza, L. Kurk ewicza,
Majdanku i Oświęcimiu, obeenveh jeń- j Boi. Krymowskiego i prof. U. Górec-
ców ZSRR. I kiego.

Po raz pierwszy
Deszcz wielkich wygranych spadnie w 4 klasie 52 loterii 

Główna wygrana 2 miliony złotych
3 wygrane po 1.000.000, 16 po 500.000 zł.

18 po 300.000 z l ,  20 po 200.000 zł., 100 po 100.000 zł.
Ogólna sum a w ygranych przeszło 130 milionów zł

l% ie  -* kup nat chmiast los
tu znane) T  EMf |Q .t V s  f i
kolekturze I I  *  *  *  *  * ■  *

Al. S ik o rsk ie g o  42 róg Kruczej PKO 1-4899 
Ciągnienie od 8 do 19 kwietnia 

Ostatni dzień wymiany losów do 4 klasy 9 kwietnia

Zakłady Akum ulatorowe w  Piastowie ogłaszają przetarg nieograni­
czony na wykonanie i instalację urządzeń przew ietrzania mechaniczne­
go budynku fabrycznego fabryki akum ulatorów  w Piastowie wg rysun­
ków Zakładów Akum ulatorowych.

Oferty w zapieczętowanych, niefirmowych kopertach, z napisem: 
„O ferta na przewietrzenie" należy składać do dnia 14 kw ietnia br. godz. 
10 do skrzynki w  portierni Zakładów Akum ulatorowych lub przesłać pocz­
tą na adres Zakłady A kum ulatorowe w Piastowie.

O twarcie ofert nastąpi tego dnia godz. 10 30. O ferent obowiązany jest 
dołączyć kw it na opłacone w adium  w wysokości 1 proc. oferowanej su­
my, odpis karty  rejestracyjnej, odpis re jestru  handlowego.

Zakłady Akum ulatorowe zastrzegają sobie praw o wyboru oferenta 
niezależnie od w yniku przetargu, jak  również unieważnienie przetargu.

Podkłady przetargu otrzym ać można — Dyrekcja Zakładów Aku­
mulatorowych w  Piastowie w  godz. 8 — 9 rano codziennie.

2583

Przetarg nie graniczony
Państw ow a C entrala Handlowa ogłasza przetarg nieogran'czony na 

wykonanie do sukcerywnej dostawy 900 szt. szyldów firm owych o wym. 
50 X 28 cm, malowanych na szkle.

Oferty składać należy do dn;a 10 kw ietnia 1948 r. do godz. 10 rano, 
o k tórej to godzinie nastąpi otwarcie ofert.

Do oferty należy dołączyć kw it Kasy Centrali P  C. H. na wpłacone 
wadium w  wysokości 1 i pól proc. sumy kosztorysowej.

Wzór szyldu do otrzym ania w Wydziale Gospodarczym P. C. H., 
Warszawa, Piusa XI nr 43 w  godzinach biuicwych, gdzie również można 
uzyskać bliższe informacje.

Państw ow a Centrala Handlowa zastrzega sobie prawo: wyboru do­
wolnego oferenta, zmniejszenia lub powiększen‘a ilości zamówionych 
szyldów, jak  również unieważnienia przetargu bez podania przyczyny 
oraz ponoszenia jakichkolwiek odszkodowań z tego tytułu.
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Kto zapetuni transport?
Do fr u w a ,  ja k  pow szechnie  w iado­

mo spraw a p rzekw aterow an ia  części 
m ieszkańców  sto licy  z dom ów  zagro­
żonych  do osied li p o d slo lec zrych . Po 
uzgodnien ia  w y ty c zn yc h  i szkicow ym  
opracow aniu  zasad  technicznego p rze ­
prow adzen ia  tego doniosłego przedzie  
w zięcia  c ze ka m y  obecnie na d ecyzje  
f ta d y  M in istrów , mocą k tó re j rozsze­
r zo n y  będzie  d e kre t o przym usow e) 
gospodarce loka la m i i obejm ie k ilka  
d z irs ią t m iejscow ości czterech pow ia­
tó w  podw arszaw skich ,

Z  tą  chw ilą rozpoczną  się  prace 
p rtvg o to w a w cze  i w  n icd łu g fn  czasie  
p riekw a tero w a n ia , w  p ierw szym  rzę- 
rfrv do osiedli, posiada jących  dobrą  
ko m u n ika c ję  zc stolicą. W yla n ia  się  
jed n a k  w tym  m iejscu  problem  zasa- 
ś n tc zy  i m a jący  n iew ątp liw ie  d la  prze  
k w a te ro u y w a n yc h  doniosłe znaczen ie.

J e s t nim  sposób i techn ika  przetran  
sportow ania  d o b y tk u  m ieszkańców  eto 
licy  z W a rszaw y na now e m iejsce za ­
m ieszkania  fu p rzed n io  ju ż  p rzygo to ­
w anego). In n y m i stó w y  trzeba tym  lu ­
d ziom  zapew nić  śro d k i transportow e z 
m iejsca  na m iejsce i to w  odpow ied­
nio k ró ik tm  okresie czasu.

K ie  ponosi k o sz ty ?  J a k ie  to będą  
śro d ki transportow e?  (T ra n sp o rt ko ­
le jo w y  nie jes t w  stanie  spe łn ić  cclko  
w icie zadania)?  K to je  dostarczy?

W  szczegó łow ym  rozpracow yw aniu  
p ro jek tu  spraw y ze n iew ątp liw ie  są  
uw zględniane  —  niem nie j jed n a k  na­
leża ło b y  na nie w łaśn ie  p o ło żyć  
szczegó łow y nacisk, by  z chw ilą roz­
poczęcia  przckw a lcro w yw a ń  nie było  
„ zaskoczeń", k tóre  mogą w yw ołać  
n iepotrzebne zg rzy ty .

Konstrukcje mostu średnicowego 
przybyły wczoraj do Warszawy

Szef policji ze Stuttgartu 
stanie przed sądem polskim

W  piei-w«zaj polewie kwietnia Sąd 
Okręgowy w W arszawie rozpatrzy kil 
it* procesów przeciwko Nis-rr.com-prze 
•iępcojn wojfcnym, przekazanym s ą ­
dom  polskim przez am erykańskie w ła­
dze okupacyjne. Głównym spośród 
oskarżonych w tych sprawach jest „la 
gercaipo ' obozu w Dachau — Rudolf 
HećiUchel, znany z okrutnego obcho- 
dzenńa z Polakam i Po wojnie 
Henicchcl mianowany został szefem 
(talieji fiiemiedkWij w Stuttgarcie, we 
iwmcuskicj strefie okupacyjnej, Zo­
s ta ł tam j rd rak  rozpoznany przez b. 
więfn.iów I.-acliau i przekazany sądom 
polek'm . Frocee odbędzie eię 5  bm.

| W tym samym dniu Sąd Okręgowy 
! rozpatryw ać będzie sprawę O ttona 
; Sś^le, oficera wojsi: niemieckich, któ- 
j ry brał udział w tłumieniu powstania 
i warszawskiego, a następaie wespół z 
J innymi Niemcami rabował kosztowno- 
| ści z opuszczonych domów, 
i 12 kw ietnia w Sądzie Okręgowym 
j zakończony zostanie proces przeciwko 
I niemieckiemu dyrektorow i fabryki ,,LU 
pop" w W arszawie — Hugo Griob- 
eefcowd. 13 kwietnia odbędzie s>ę e.pra- 

j v.a Jana  Stro-hmidela. dozorcy więzie­
nia w W olfrnbuttel, gdzie więziono 
wywiazionyoh do Rzeszy robotników 

; polskich.

Kicdg, gdzie i na jakie kupony 
należy odbierać tuęgśel na kartki

Resort Przemyślu, Handlu i Zaćpa-, 
trrocna komunikuje, ic  wszyscy odbicr 
cy  węgla kartkowego (kupon Nr 4 kar 
ty opałowej „B" I kw. 1948 r.) w cc ta 
tęczaym terminie do dnia 3 kwietnia 
hr, winni pobrać ze składów  na- 
Winr im węgiel. Po tym terminie żad 
nc raklaniłcje uwzględniane nie będą. 
Składnicy detaliści, tek warszawscy, 
j*k i podstołeczn; w-nn.i się wyliczyć 
najpóźniej do dnia 5 kwietnia bft w 
Miojakioh Zakładach Opałowych a  po 
•iadanych, wytej wymienionych k u ­
ponów.

Rótwnoęz*łn*« zarządza się ' w  tbrmi 
nie do dn ia  12.IV br. rejestrację  kart 
opałowych na II kw artał 1943 r. — 
oddzielnie odcinek rejestr. ,,A“ ; „B“. 
Składnicy dctalif-ci (warszawscy i 
podstołeczni) wierni do dn ia  15 kw iet­
nia br. przedłożyć w M iejskich Zakła 
dach Opałowych zebrane odcinki re je ­
stracyjne naklejone na arkusze po 100 
«zi. osobno dla kat. „A '‘ j ,,B" O ilo­
ści wydawanego opału i o aktualnych 
kuponach podane będzie w prasie w 
ciągu najbliższych dni.

Załącza. e'--ę przy n'fi.’ejszym wykaz 
?cd warcza wekieft okładów detalicz­
nych: 1) A, Olszyjfcka—Wawer (przy 
staci; kolej.), 2 ) Bukowski St. — Je- 
v o-r:\, W arszawska, 3) Nyc Bolesław 
— Ursus, Tetm ajera 2 , 4) J. Saski — 
Otwock, Górna 18, 5) Msrueza-wski
St. — Otwock, Bazarowa 3, 6 ) Ń, Kar 
waeser — Brwinów, Grodziska 10, 7) 
S Szczepaóoki — Włochy, Inżynier­
ska 16, ft) S. Bogucki —  Podkowa 
Leśna Gł. i Milanówek, ..bocznica 
EKD, 9) Adasia,k i Syn — FaletUca, 
bocznica kolejowa, 10) L. Krupiński — 
Piaseczno, ul. W arszawska 12 , 1 1 ) No- 
w'-chj.- ’'-A i®męgć;#W; zS^nkiew icza 
Nr 13, 12 ) Spółdzielnia Spoi. — P ia­
stów, POW  Nr 10/12, 13) Grabowski 
i Pca-to — Legionowo, Kościuszki 2, 
14) Kraenodębski j Rowiński — G ro­
dzisk, Towarowa 2 , 15) Jakub iak  *
Nyc — Okęcie, Krakowska 26, 16) Kie 
re* i Kaczmarski — Wołomin, K o­
ścielna 26, 17) Brejmak Stanisław  — 
Zielonka, Kolejowa 14, 18) Zberecki
Stanisław — Ożarów, Kolejowa 1, 19) 
Jaroszyński Paweł — Rembertów, Sko 
rupki 2 .

Dalsze transporty ze Śląska 
są już UJ drodze d o  stolicy

W czoraj przybył do Wax szawy pierwszy transport 
konstrukcji żelaznej kolejowego mostu średnicowego, wy­
konanej prze Hutę Chorzów. Dalsze elementy mostu, mia­
nowicie część dźwigarów pierwszego przęsła i kraty dru­
giego — sa już w drodze. W ciągu kwietnia regularnie 
będą nadchodziły ze śląska dalsze transporty elementów, 
co umożliwi szybkie przystąpienie do montażu mostu.

Za nasypem  kolejow ym  na p rask im  
przyczó k u  m ostu  średnicow ego w a r­
czą m otory  dźwigów. N a bocznicy 
kolejow ej, p row adzącej od D w orca 
W schodniego stoi w agon z  którego 
w yładow uje  się k ilko toncw o belki 
żelazne. P ięć tak ich  w agonów  już 
roz a daw ano. Ogółem przybyło, w  c ią­
gu dw óch dni 150 ton  k o n strukc ji 
pierw szego p rz ę s a . Ju tro  i po ju trze  
w agony kolejow e dostarczą dalsze 
tony żelaza, k tó re  n iebaw em  zaw isną 
nad  szarym i falc-.ni Wis’ y, tw orząc 
k lam rę, Fp 'nającą rc /s rw a n ą  nad  rze­
k ą  lin ię  średnicow ą. Na w iosnę p rzy ­
szłego roku  po m ość'e średnicow ym  
ruszą pociągi. O dbudow any m ost bę­

dzie znów  pow ażnym  osiągnięciem , 
św iadectw em  w ysiłku  mózgów i rąk  
polskich inżynierów  i robotników .

Nad rzeką

O czywiście, że do zakończenia b u ­
dow y po trzeba jeszcze dużo czasu ’ 
p racy , sądząc jed n ak  po dotychcza­
sow ych w y n k a c h  p raca  ta  będzie 
odbyw ała się sp raw n  e i czybko. K to 
przez  m iesiąc nie by; na  prask im  
przyczółku, ten  ty lko  z tru d sm  m o­
że rozpoznać teren . R oboty przygo­
tow aw cze są już  w s tad ium  zak o ń ­
czenia. J a k  spod ziem i w yrós. d u g i

rząd  now ych baraków . M iędzy b a ra ­
kam i, gdzie jeszcze p rzed  m iesiącem  
brodziło się po kostk i w  b  ocie, p ro ­
w adzi g ładka i sucha Uliczka, w ysy­
p ana żw irem . P rzybysz z tru d em  o- 
r ie n tu je  się w śród  stosów  budulca, 
belek , pali, ram  d rew nianych  desek, 
faszyny i w ielu  to rów  i rozjazdów  ko 
lejow ych.

N a brzegu  sto ją  trzy  now ozm onto- 
w ane  kafary . Jed en  z n ich  je s t już 
czynny. Raz po raz  podnosi się ciężka 
,,pięść" i potężny pa l d rew niany  
cen ty m etr po cen tym etrze  zagłębia 
się w piaszczyste dno W isy .

P racy starczy dla w szystkich
P rzed  sek re ta ria tem  firm y  , M osto­

s ta l"  stoi d  ug i ogonek robotników , 
p ragnących  znaleźć za trudn ien ie  przy  
budow ie m ostu. W iększość z nich  z 
m iejsca dostaje  pracę, część będzie 
m usia ła  jeszcze trochę  poczekać aż 
roboty  ruszą pełną  parą .

W czoraj p rzy ję to  czterdziestu  no ­
w ych pracow ników . Do budow y m o ­
s tu  trzeba  dużo ludzi, szczególnie je ­

dnak  specjalistów  w  sw oim  fachu. 
G dy rozpocznie s ię  m ontaż, roboty  
będę trw a  y  na trzy  zm iany, w  dzień 
i w  nocy. N urty  W isły zap  oną w  
św iytie reflektorów .

R obotnicy ża rtu ją  ze będą  obcho­
dzili Noc Ś w ięto jańską przez k ilk a  
miesięcy. Tylko, że ilum inacja  W isły 
n ie  będzie ‘lym bolc-o zabaw*-, lec4  
w ytężonej, tw órczej pracy. (Ksl.

50 tjjs ięcp  m ło d y c h  u ia rszau iiak ó u i 
n a  k o lo n ia c h  i p ó łk o lo n ia c h  id  r. 1948

Stołeczna Komisja Kolonii i -. Półkolonii prgan'zitje „Tygodnie Ko­
lonijne", w czasie Itórych oribęd ie się akcja zbiórkowa na rzecz wcza­
sów letnich dla naib'ed.tiej»zej dziatwy i młodzieży stolicy. „Tygodnie 
Kolonijne" odbędą s/p w terminach: i — 7 kwietnia oraz 24 — 00 maja 
raku bież.
K ierownictwo organizacyjne o b u ; - — ------------------

„Tygodni" spoczywa w rękach Z arzą ­
du W arszawskiego Ligi Kobiet, z któ­
rą w spółdziałaj,r partie polityczne,
Rada Związków Zawodowych, Inspek­
torat Szkolny W arszawski, Wydział 
Wczasów Zarządu •M’e'jskicgo, W oje­
wódzki U rząd W. F. i P, W. oraz sae-

reg organizacji młodzieżowych, spo­
łecznych i charytatywnych, które wy­
konują wspólnie poszczególne - akcje 
zbiórkowe.

Z okazji „Tygodni Kclon jnych" 
odbędą się: 1 ! zbiórka uliczna, 2 ) roz- 
sprzedaż nalepek, 3)- zbiórka na listy 
w  domach, 41 szzreg imprez — jak 
koncerty, zabawy na terenie ogrodów 
jordanowskich, przedstawienia w 
świetlicach itp.
. Sumy, uzyskane tą drogą z of arno- 

W okresie cd I-g o  do X5-fo k w ie t- ] ici publicznej, zużyte zostaną przez
- - - - 1 Stołeczną Komisję Kolonii i Półkolo­

nii na wysian e dzieci i młodzieży — 
ąsjfeardżiej, i.potrzebującej,, ,wypoczy.n- 
ku — na wczasy letn e. organizowane 
przez wyżej wymienione instytucje

Dziś pieru szy dfieti 
r e je s t r ac j i  iunnkóiu
„Służby Po!scr“

ni*  rb . : rcszpa-cfcyrutją sw a ją  d z ia ls l-  
.nofć n* terenie Stolicy —  K om isje 
;,KwBlifik»2yjjM*j> .rpjesjracxjnę J |a , ,ju 
,* » tó w  pow alanych  w .J x p n 4 °  
brygad „ 8  użba Polsce". Kom isji ta ­
k ich  urzędować będzie trzy , w  nastę-j s i e c z n e .
rających punktach miasta: ! w  ‘°ku bieżącym Stołeczna Komi-

1 . dla zam ieszkałych n a  teranie sta  s Ja Kolonii i Półkolonii zamierza objąć 
rostwa g ro d zk 'eso  W -w a S ródm ieś- ; akcją letnią ogółem 50 003 dz eci i

Otwarcie ZOO 15 maja
Ostatnie trudności zo&tałjj już pokonane

N łe darmo, jak się okazuje, kru­
szyliśm y kopię o jak najszybsza o- 
twarcie warszawskiemu Zcologu. Spra 
w a doczekała się w reszcie poparcia 
najw yższych władz miejskich. Nie 
ly lko  poparcia, lecz także pełnego 
zrozumienia, polegającej o na zanie­
chaniu zbyt wymurowanych ambicyj 
i  apetytów. Ogród Zoologiczny zatem  
nie ma być traktowany Jako przed­
siębiorstw o dochodowe 1 dyrekcji o - 
grodu nie będą staw iane żadne cięż- 
kostrawne warunki. Chodzi o zorga­
nizowanie placówki, która by swym i 
dydaktyczno - naukowym i walorami 
umożliwiła m. in. młodzieży szkolnej 
uzupełnienie wiadom ości z zakresu  
zoologii. To pełne zrozumienia sta­
nowisko ojców m iasta zasługuje na 
szczególne podkreślenie.

U sunięto w ięc zapory, które niepo­
trzebnie tam owały otw arcie Zoo, 
zw iększone zaś ostatnio kredyty bę­
dą tym  wartościowym  zastrzykiem, 
który pozwoli na otwarcie ogrodu w

dniu 15 maja. Zdziwi się ktoś, że tak 
szybko? Ze niem ożliwe jest, aby ta
beznadziejna zdawało się sprawa do­
czekała się jednak nagle tak pręd­
kiego rozwiązania.

Przyznane kredyty będą urucho­
mione w tych dniach, co pozwoli na 
w ykończenie wszystkich piinych i  po 
trzebnych na terenie Zoo urządzeń 
(klatki, ogrodzenia itp.). Dzięki dale­
ko idącej pomocy Linii Gdynia — 
Ameryka i M inisterstwa K om unika­
cji szereg cennych zwierząt podaro­
w anych W arszawie (jak już infor­
m owaliśmy) przez ogrody zagranicz­
ne, zostanie dostarczony do W arsza­
w y w  okresie kw ietnia. Sprężystość, 
z jaką zabrano się do dzieła daje 
gwarancję, i e  15 maja Zoo w arszaw ­
skie zostanie istotnie otwarte, co z 
pew nością pow itane zostanie z en ­
tuzjazmem przez olbrzymie rzesze 
dzieciarni i  młodzieży szkól sto łecz­
nych. «

W ostatniej chw ili dowiadujem y 
się, że 'yrafa, ofiarowana W arszawie 
przez Zoolog w  Amsterdamie, przy­
była wczoraj statkiem  do Gdyni i 
niezw łocznie w ysiana zestala pocią­
giem  do Warszawy .Pociąg ten ze spe 
cjalnie doczepionym wagonem przy­
będzie dziś na Dworzec Główny o g. 
14.30. Dyrekcja Zoologu skonstruo­
w ała na prędce specjalny samochód, 
którym egzotyczne zwierze przew ie­
zione będzie Al. Jerozolimskimi, mp- 

™ f  E WaKr» U PaB™ “ nm /k” ył  On/- [ ł t ‘ ”  P o r o w s k ie g o ,  Z ie le n ie ją  
gm brama.

wmum DROBrtE
tW O B O B Y  P L t r e  I  SKJU 'A , R E N T G E N :
p rz e św ie tle n ia , z d jęc ia , s to so w a n ie  odm y 
s z tu c z n e j d r  m ed . P io . r  itAŁififałŁI (d a w ­
n ie j  P i-zyc iiodn ia  S e n a to rs k a  28/30) o bec­
n ie  P u ła w s k a  5. 2157

ZG U BIO N O  b ile t  50 -p rze jazdow y , W a rs z a ­
wa — K om orów , w a tn y  do d n ia  13 k w ie ­
tn ia  b r .,  le g ity m a c je  E K D  W arszaw a . E e - 
ranek T a d e u sz . 2674

28711 tereny ogrodu, (s-ki)

Obwieszczenie o publicznej licytacji
N a podstaw ie a rt. 87 D ekretu  z d n ia  28 Stycznia 1947 r. o egzekucji 

ad m in is tracy jne j św iadczeń p ieniężnych Dz. Ust. n r  21, poz. 84 podaje  się 
do ogólnej w iadom ości, że dn ia  10 kw ie tn ia  1948 r. o godz. U  w lokalu 
składnicy  6 U rzędu  Skarbow ego p rzy  ul. B iałostockiej 22 za należności 
11 U rzędu  Skarbow ego w  W arszaw ie, a stanow iące w łasność zobow iąza­
nego E rh a rd ta  S tan isław a  zam ieszkałego przy  ul. S iennej n r  90 odbę­
dzie się sprzedaż z licy tac ji hiźej w ym ienionych ruchom ości:

1) K om plety  pape te ry jn e  (220 paczek a  100 kom pletów ) oszacow ano 
zł 8 8 .0 0 0 .

2) M aszyna do szycia pap ie ru  d ru tem  firm y „B rem er" oszacow ano 
zł 80.000.

3) M aszyna do p isan ia  „C on tinen ta l" używ ana oszacow ano zł 20.000.
Z>:jęte przedm ioty  m ożna oglądać w dn iu  10 k w ie tn ia  o godz. 10 r a ­

no w lokalu  sk ładnicy  6  U rzędu Skarbow ego przy ul. B iałostockiej n r  22.
• 3582

cle — przy ul. Polnej Nr, 1 t— gmach 
Straży Ogniowej,

2. dla zam ieszkałych na terenie po­
zostałych starostw grodzkich lew o­
brzeżnych (Południe, Północ i Za­
chód) — przy ul. W illow ej Nr. I-tB, 
lokal starostwa grodzkiego,

3. dla zam ieszkałych na terenie ca ­
łej Pragi — przy ul. M arcinkowskie­
go Nr. 2 — gmach Straży Ogniowej.

Przed Kom isjam i kw alifikitcyjno- 
rejtstracyjnym i w inni stawić się 
w szyscy ci, którzy otrzym ali im ien­
ne w ezwania, w  których podano m iej 
scc, datę i godzinę staw iennictw a.

N iestaw ienie się na w ezw anie po­
ciąga za sobą sankcje karne.

N.Biuro Kontroli St. IB 
za ję ło  się  WAN-em

Przeprowadzona przez Biuro Kon­
troli Stołecznej R ady Narodowej lu­
strac ja  W ydziału A dm inistracji Nie­
ruchomościami ZM.s tw /erdziła szereg po 
ważnych niedociągnięć natury  organi­
zacyjnej, wynikiem której jest duży 
chaos i beziplanowość w prowadzonej 
przez W ydział gospodarce finansowej. 
Biuro Kontroli St. RN otrzym ało po­
lecenie wszczęcia dochodzeń, na pod­
stawie których ustali się kto i w ja ­
kim stopniu ponosi odpowiedzialność 
za dotychczasowy stan  rzeczy.

Jednocześnie Komisja Staitutowo- 
Drgainizacyjna St. RN ma się zająć 
zbadaniem całokształtu  działalności 
osławionego WAN-u j opracować d o ­
k ładny plan reorganizacja. Najwyższy 
czas!

iriodzieży w wieku 4 do 18 lat (w r. 
ub akcja letnia ob ję li 40 409 uczest- 
ńków ), przy czym wychodząc z zało­
żenia. iż W arszawa nie ma odpowied­
nich warunków dla półkolonii, Komi­
sja postanowiła większość uczestni­

ków skierować na kolonie i obozy — 
tak więc objąć akcją: 1 / kolonijną — 
38.000 uczestników iw r. ub. SO.OtOi, 
2, póikolónijną — 12 .000  uczestników 
iw r. ub. 10.319).

O d uzyskania odpowiednich kredy­
tów (M inisterstwa Oświaty, w arszaw -1 
skiego oddziału Ube/.pieczalni Społe­
cznej oraz ofiarności społeczeństw a!, 
uzależn ona jest pełna realizacja za­
mierzeń Komisji, jeśli chodzi o ilo­
ściowe rozmiary axeji.

Poza tym Komisja postanowił* w 
rb. położyć szczegółowy nacisk na 
stronę wychowawczo-ńeoiogiczną ak­
cji letniej, tj. na udział dzieci w p ra ­
cach Ośrodka, a młodzieży w odbu­
dowie kraju, (poprzez pom Jc żniwną, 
pomoc przy budowie dróg, boisk itp,, 
prace w zależności od potrzeb terenu] 
oraz na kontakty uczestn ków kolonii 
1 obozów z ludnością wiejską, przy 
czym na terenach odzyskanych uczest­
nicy akcji letniej mają wziąć udział 
w rępclonizacji autochtonów (świetli­
ce, imprezy, pogadać,ki). , .

Ze względu na ogromną p rtrzebę 
zapewnieni* wypoczynku letniego dla 
bardzo wielu najmłodszych obywatiłi 
stolicy, przede wszystkim sierot i pół- 
sierot, Stołeczna Kom/sja Kolonii i 
Półkolonii zwraca się z gorącym ape­
lem do społeczeństwa o przyjście z 
pomocą dziecku warszawskiemu.

T E A T R  E O L S K I (K a ra s ia  2) :
C zw a rte k  — g. 1S „ C y d " .
P ią te k —g. 18 „D om  po d  O św ięc im ie m ".
S o b o ta  — £  13 . .H a m le t” (d ta  s z k u t) !  

g. 18 ..D om  p od  O św ięc im iem ” .
N ie d z ie ia  — g. 14 „ P a u  in s p e k to r  p r s y -  

s s e d i” : g. 18 „ C y d ” .
TKATW „P L A C Ó W K A ”  (u l. K ró le w sk a  

godz. 18.15 „N oce  g n ie w u ” .
T E A T R  KLASYCZNY (M o k o to w sk a  18): 

Ig o d z . 19 „ R o z d ro ż e  m iło śc i” .
T E A T R  K iłZ M A łT U S ci (M arsza łk o w sk a  

! ) :  godz. 19 „ ż e g la rz " .
T E A T K  P o W S Z t.l  HNV (u l Z am o jsk ie ­

g o ) :  godz . 19 „ R . H . I n ty n i e r ” .
T E  ATM N IW Y  tu l .  P u ła w sk a  89)8 

g. 18.30 „ S ło m k o w y  k a p e lu sz ” .
T E A T R  M AŁY (M a rsza łk o w sk a  n i l  

godz. 19 „ G icb o k o  s ię g a ją  k o rz e n ie ” .
T E A T R  „ M I N I A T IE Y ”  (M arsza lk ó w - 

jk a  69 ): go d z . 19 „D om  p rz y  d ro d z e ” .
-TEA TR  „CO MO E D I A” (u l. Szw edzka  2 ) :  

godz. 19 ,.M q4 i i  o n a ” .
T E A T R  0211X11 WABSZAVVV (u l. K a­

ro w a ):  godz . 12 „ D r  D o iittle  i je g o  zw ie- 
r s ę t a ” (d ła  szk ó ł) .

KALA YMCA ( U l .  K o n o p n ick ie j g ) :  
godz. 19 „ D u b y  sm a lo n e " .

T E A T R  „W R Ó B E L E K  W A R S Z A W SK I”  
(z iy g m u r.to w rk a  8 ): godz . 19.15 re w ią
„ D e m o k ra ty c z n a  w io e n a" .

T E A T R  „ C I L I W E B ”  (K ró le w s k a  1S): 
godz. 12 „ G u liw e r w  k ra in ie  L i l ip u tó w ^ . 
P rze d s taw i s a le  z am k n ię te  d la  szkó ł. 
C Y R K  n r  2 (P lac  S ta ry rx k ie w icz a ): p o czą ­
te k  p rz e d s ta w ie ń  o godz. 15.30 1 19.15.

Działalność Wydziału Prasowego Z. M 
zatacza coraz szersze kręgi

Badaniu przeszłości  
pi. Zanikowego

P rz y  budow ie t r a s y  WZ p ro w a­
dzonej w  re jo n ie  pl. Z am kow ego  
n a tra f io n o  n a  pozosta ło śc i szeregu  
h is to ry czn y ch  budow li, k tó re  tu  
ong iś is tn ia ły . P o n iew aż  je s t  to  je ­
d yna  o k az ja  d o k ład n eg o  zb ad an ia  
i po zn an ia  p rzesz łośc i pl. Z am k o ­
w ego, decyzją  M in is te rs tw a  K u ltu ­
ry  i S z tuk i p o w o łan a  z o s ta ła  do 
życia  sp e c ja ln a  e k .p a  b a d a ń  a rc h e  
o łogicz. j  rk  p rzy  tr a s ie  WZ.

W sk tad  K om isji w chodzą: inż.
a rch . Ż urow ski, ja k o  p rzew odn iczą­
cy o raz  p ro f. A n ton iew icz (U niw er. 
W arsz .), d r. K le tliń sk i (M uzeum  
A rcheo log .), inż. K ra s iń sk i (u rząd  
k o n se rw a to rsk i)

W ydział P ra so w y  u ru ch o m io n y  
n ie  daw n o  p rzy  Z arząd z ie  M iej­
skim , ro zw ija  ,ńę. D zia ła lność  tego  
w ydzia łu  idzie, ja k  w iadom o, po 
lin ii ca łk o w iteg o  z a s tą p ie n ia  żm u d ­
nej p ra c y  d z ien n ik a rsk ie j p rzez  go­
tow e k o m u n ik a ty , k tó ry c h  p rz e d ru ­
kow yw an ie  — w ed .ug  opinii .wy­
d z ia łu  — całkow ic ie  z a sp o k a ja  w y­
m a g a n ia  p ism  w arszaw sk ich .

A p a ra t w y d z ia łu  z o s ta n ie  w  n a j­
b liższym  czasie  w zm ocn iony  p rzez  
g ro n o  now ych  w y tra w n y c h  p raco ­
w ników  i zo rg an izo w an y  w  ten  
sposób, ab y  w  n a jb liż szy m  czasie 
m ożliw e było  ca łk o w ite  izo low anie 
d z ien n ik a rzy  od Z a rz ą d u  M ie jsk ie ­
go. P ro je k tu je  się m . in. d o d a tk o ­
w o w y d an ie  z a rząd zen ia  z a b ra n ia ­
ją ce g o  d z ien n ik a rzo m  w stęp u  do 
gm achów , w  k tó ry c h  p ra c u ją  a g e n ­
dy  Z a rz ą d u  M iejsk iego .

K o n ta k t z  p rzed s taw ic ie lam i p ra  
sy u trz y m y w a n y  będzie n a to m ia s t 
p rzez  sp ec ja ln e  ok ienko  i odnośną  
re fe re n tk ę  „do sp ra w  in fo rm a c ji 
szybk ie j" . Odpowdedzi n a  p y ta n ia  
p e ten tó w , zg ła szan e  poprzez  < :iic-n- 
n ik  podsw ezy , po  za tw ie rd zen iu  
przez  odnośne  czynn ik i m ie jsk ie , 
o d sy łan e  b ęd ą  ju ż  po  dw óch  ty g o d ­
n iach  do red ak c ji. W te n  sposób 
ak tu a ln o ść  w iadom ości n ie  będzie 
budzić żadnych zastrzeżeń.

J a k  się okazu je , jed en  z o s ta t­
n ich  k o m u n ik a tó w  W ydziału P ra s o ­
w ego, w  k tó ry m  pow iedziane  było, 
że in fo rm a c ji p ra s ie  udzie lać  m o g ą  
ty lko  k o m p e te n tn i k ie ro w n icy  ko­
m ó re k  Z a rz ą d u  M iejsk iego  by ł nie- 
dość śc isły : Z a rząd  M ie jsk i n ie  m a  
w  ogóle  k o m p e ten tn y ch  k ie ro w n i­
ków  Swych k o m ó re k (? ) , gdyż m i­
m o w szystko  żad ęn  z ty c h  k ie ro w ­
n ików  in fo rm a c ji udz ie lać  je d n a k  
nie m oże.

S p raw ność , szybkość i  p recy z ja  
pożytecznej a k c ji W ydzia łu  P ra s o ­
w ego pozw oli n iew ą tp liw ie  n a  z li­
k w idow an ie  różnorodności, b a rw y

i św ieżości z a w a rty c h  w  dzienni 
k ach  w a rszaw sk ich  in fo rm ac ji. 
,/W szędobylscy" ak tyw n i, uw ażn i 
i co n a jg o rsze  —  czu jn i d z ien n ik a ­
rze  s ta n ą  się, ja k  z ap ew n ia  W y­
dział, sh a rm o n izo w an y m i k ó łk am i 
w m aszy n ie  se ry jn e g o  fa b ry k o w a ­
n ia  w iadom ości, a  d z ia ły  m ie jsk ie  
w  d z ien n ik ach  w a rszaw sk ich  — 
ag en d am i W ydziału P ra so w eg o .

In ic ja ty w a  teg o  W ydzia łu  p rzy ­
czyni się  w ięc w  k ró tk im  czasie  do 
ca łk o w iteg o  z a u to m a ty zo w an ia  za  
w odu d z ien n ik a rsk ieg o , k tó rą  to  
inow ację  uzn ać  na leży  z a  w y łączną

„ A ii-A .N T I t’’' ŁCiitm elna ..Skarb
T a rz a n a ” Poc*. se a n só w ; l i ,  13. 15. 17, 
?t (d la  Zw. Z aw .' o 13).

,,A K T I’AP-NO8€T* »w k ln l*  S y ie n s ) :  
ty tk o  1 a ea n s  o «odz. 13 <w ś w i  nie­
d zie le  goĆ7.. 11). P ro g ra m  n r  18.

W strp  -  35 zł.
„ A K T I A L S O S C r  <» k in ie  S ty lo w y ) :  

iviki) loden ■‘••un* o g. 11. N w v  p ro g ra m  
a k tu a ln o śc i r ;r 19.

„P A L L A D IU M ”  (Z ło ta  7 /9 ): . O sta tn i
e ta p ” . Pocz. se a n só w  10 30, 13. 15.30, 35 
d la  rw . zaw ., 20.30.

..PO LO N IA ”  (M arsza łk o w sk a  -r>6> :D r 
cze 7. P ó łn o c y "  Pocz. sean só r: godz . 10.30, 
13, 15,30. 18 <T a zw. zfc.w.,~T? 30.

, .SY R E N A ”  ( I n ty n -e r s k a  2 ) ;  ..S n a k  S o r-  
•o” . Pocz. 15. 17. li). 21.

..ST Y L O W Y ”  (M a rsza łk o w sk a  112): 
..N a u cz y c ie lk a  w ie jrk a ” . P o c z ą tek  fe a n -  
ł ów godz. 13 15 17. 19 (dlii Zw Z aw .)
21.

„TĘCZA”  (Suzina 4). . M ętczytei w je j
fcyciu", P ocz . sean só w  godz . 13. 15. 17 
(d la  Zw. Zaw . o 19)

B ile ty  zw iązkow e na  3 k w ie tn ia  w ażne  w 
la iu  3 k w ie tn ia

P IĄ T E K , 2 K W IE T N IA  
W trg u iw a  I

8.00 S y g n a ł: 6.15 W iad o m o śc i; 6.20 
7,00 “  ‘ '

Ze­
g a ry n k a ;  7,00 D z ien n ik  p o r . ;  7,15 Z e g a ­
r y n k a ;  8.35 „ Z a k lę ty  ć w ó r”  — I I  o d c i­
n e k  p o w ie ś c i; 8.50 M u zy k a ; 9.00 G aze tk a  
radiowa d la  szk ó l; 12 04 D z ien n ik  p o p o ­
łu d n io w y ; 12,15 „ O d w ied z am y  b y d g o sk ie  
w a rs z ta ty  k o le jo w e ” ; 12 25 F ra n c is z e k  
Schubert K o n c e r t to r t.  1-m oii op . 103; 
12,80 I I  Z jazd  Zw. S. C h i  — * r? p o rta i; 
13 05 ..Z n a szy c h  s t r o n ” ; 13.40 A u d y c ja  
Min O św ia ty ; 14,00 B ee th o v en  — K w a r­
te t  n r  10 op . 74; 16.00 D z ien n ik  p o p o łu d ­
n io w y ; 16.30 A u d y c ja  d la  c h o ry c h ; 16,45 
..C h łop iec  z S a lsk ic h  s te p ó w ” ; 17,00 K o n ­
cert ‘U k o p a ln i , ,  J a w o rz n o ” ; 17,45 R U D ; 
18.00 ..M ozaika  m u z ..” ; 18.45 ,.Z ak łe ty
d w ó r” ; 19.15 ..C arm e n ”  o p e ra  w  4 a k ta ch , 
w  p rz e rw ie  d z ie n n ik  w ie c z .; 22.30 M uzm za  
p o p u la rn a ; 23.00 O s ta tn ie  w ła d o m .; 23,30 
H y m a .

Warszawa TI
16 32 M u zy k a  le k k a ; 17,00 K o n c e r t;  17,45 

K w a d ra n s  m u zy k i f o r t e p . ; 12.00 D z ie n r ik  
p o p o łu d n io w y ; 18,25 E n c y k ic p e d ia  ra d io ­
wa ; 18.35 F-ecit&I s k rz y p c o w y ; 19.00 L e k ­
c ja  je ż y k a  ro 3 y jsk iieg o ; 19.15 M u zy k a  ts.-

.  _  -*,s s. tw,  n e e m a ; 20.00 D z ien n ik  w ie cz o rn y ; 20,50zas łu g ę  Z a rz ą d u  M ia s ta  W arszaw y . Muzyka taneczna.

Rejestracja koni
Z arząd  M iejski zaw iadam ia, że 

w szystk ie sp raw y  zw iązane z re je ­
s tra c ją  koni (w ystaw ienie dowodów  
tożsam ości koni, zm iana m iejsca po­
s to ju  itp.): za ła tw iane  będą od dnia 
1 k w ie tn ia  rb. w  W ydziale W ojsko­
w ym  Z. M. ul, F Io łiań ska  10) w  godz. 
od 9 -ej do 13-ej).

doskonała
odżijwka
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Konto czekow e PK O  Nr. 1-980 
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P re n u m e ra ta  m iesieczns  w K ra ju : zt 70 zag ran icą  250 P re n u m e ra te  naieSy opia 
cać do  10 każde/ro  m leaiiic* na k o n to  PK O  1-980 P rzy  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  
n a le iy  p o d ać  d o k ła d n y  i c zy te ln y  a d re s  P rzy  o p tacan lu  p re n u m e ra ty  na  o d w ro ­
c ie  o d c in k a  podać  naleZ y: nazw isk o . Im ię. poczta  o raz  n u m er sz la k u . P rzy  

zm ian ie  a d re s u  podać  trz e b a  p o p rzed n i ad rea .
CENY O G ł.O S Z E S :

O głoszen ia  d ro b n e  po al 30 za w y raz . P o sz u k iw an ie  p racy  po  zł 15 za w yraz  
W  tekS cie  re d a k c y jn y m : do  70 mm  z! 100. od 71 — 130 mm  zt 140; od 131 — 
300 m m  zł 175; od  201 — SCO mm  zl 225 p o w y te j  300 m m  zl 300 za 1 m m  sze­
rokość  1 a zp a ity . Za te k s te m ; d o  70 mm  zł 60; od  71 — 120 m m  zl 80 od Uil — 
300 m m  zt 100; o d  201 -  300 mm  z! 130; pow ySej 300 mm  zł 180 zp 1 mru Szerokość 
I s zp a lty . N ek ro lo g i d o  70 m m  zł 60: od  71 — 120 m m  zł 75. od 121 — 200 mm
zł 120. od 201 — 300 m m  zł 150. p o w y te j  300 mm  zł 200 z* 1 min szerokoSć
1 s z p a lty , ż s  n ied z ie le  i ś w is ta  dolicza etc 80 p ro c  Za te rm in o w y  d ru k  og łoszeń

A d m in is tra c ja  n ie  od p o w iad a .

OGŁOSZENIA PRZYJM UJĄ:
C en tra ln e  B iu ro  O gł i R eki. S p  W yd .W ie d z a ” O d d z ia ł w W arszaw ie, AJ
J e ro z o lim sk ie  85. te l 885-05 o raz  A g en tu ry  m ie js k ie : Al. Gen S ik o rsk ie g o  18 -  
:.Im p e t” , K o le k tu ra  M arsza łk o w sk a  t -  L U rbanow icz, sk lep  z m a t plśzn
I w szy s tk ie  o d d z ia ły  Sp  W y d aw n  „W ied z a  w P o lsce: Po..-ka A g e i. ja P r a ­
s o w a —B iuro  O g lm zen  1 R ek lam  W wo ul M lodz Iu g o s ło w ia ń sk ie , 11 w szystk ie  
oddzia ły  P  A P  w P o lsce  B iu ro  O g łoszeń  C zy te ln ik ” -  C en tra l* , ul l)e-
szy ń sk ie g o  16 i o d d z ia ły  M arsza łkow ska  3 5 P o zn ań sk a  >  T argow a 67,
„W o ln o ść  — W arszaw a  M arsza łkow ska  95 Sp  A gencji P raso w ej „ G lo b ”
u! ż to i*  4; B iu ro  O głoszeń T eofil P ie tra sz ek  W arszaw a  W snolna  5 t te l *55-26
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Sir. 6 R O B O T N I K Nr. 83

Niemcy chowali na „czarna godzinę"  
najstraszliwsza broń ostatniej w ojny

Wiosną 1945 roku oddziały aliano 
kie odkryły w  wielkim składzie w oj­
skowym w Ossa pod Lipskiem kil­
kadziesiąt tysięcy bomb gazowych. 
Waga niektórych z nich dochodziła 

■do 1000 kilogramów. Kilkanaście ty­
sięcy bomb w ypełniał tajem niczy gaz, 
prawdopodobnie owa sław etna nie­
znana broń, chowana na „czarną go­
dzinę", k tórą Niemcy od la t próbo­
wali szantażować aliantów. W kilka 
dni później oddziały alianckie natknę 
ły  się w magazynach pod H am bur­
giem na tysiące drewnianych, do tru ­
m ien podobnych, skrzyń. Każda z 
tych skrzyń kryła w  sobie bombę. 
Specjaliści zbadali ich zawartość i 
przekońali się, że napełnione są tym 
samym tajem niczym gazem, nazw a­
nym przez Niemców „Tabun' lub 
„Sarin".

Niewidoczny i bezwonny
Jeżeli praw dą jest, że obłęd strasz­

liwszy jest niż śmierć — trzeba 
stwierdzić, że najstraszliw szą bronią 
wynalezioną podczas ostatniej wojny 
była nie bomba atomowa, lecz w ła­
śnie „Tabun". Gaz ten, nie użyty 
zresztą ani razu w walce, różni się 
swym działaniem od wszystkich m - 
nych znanych dotychczas środków 
w ojny chemicznej. Nie atakuje on 
dróg oddechowych, ani nie wywołu­
je  obrażeń skóry. Nie przypomina 
fosgenu, ani iperytu Nie posiada ani

^AEK£ANAGHSiOLICY3
Nauczycielka wiejska

Gaz wywołujący obłęd 
na szczęście nie został nigdy użyty

N a js tra sz liw szą  b ron ią , w yn a le  z io n ą  p o d c za s  o s ta tn ie j w o jn y ,  
n ie  była , w brew  p o w sze c h n e j o p in ii, b o m b a  a to m o w a . N a js tra ­
s z liw sza  broń , s z c zę ś l iw y m  tr a fe m , n ie  zo s ta ła  w  ogó le  za s to so ­
w ana. B ron ią  tą  b y ł p ie w ą tp liw  ie w y p ro d u k o w a n y  w o s ta tn ie j  
fa z ie  w o jn y  p r z e z  h itle ro w sk ic h  c h e m ik ó w  gaz, n o szą c y  n a zw ę  

„ T a b u n '' lub  „S a r in ",

smaku, ani zapachu, jest niewidocz­
ny. „Tabun" działa wyłącznie na sy­
stem  nerwowy. Dostaje się do orga­
nizmu poprzez pory w skórze i nie 
zabezpiecza przed nim żadna maska 
przeciwgazowa, ani ubranie ochron­
ne.

Obłęd i szał zniszczenia
Ułamek m iligram a „Tabunu" wy­

starczy, aby powietrze, którym  od­
dychamy mogło zabijać. Bez? trudu, 
w wyniku jednego ataku gazowego, 
zatruć można ludność całego miasta. 
„Tabun" daje się rozprzestrzeniać nie 
tylko z samolotów. Tajni agenci nie­
mieccy operujący na terytorium  nie­
przyjacielskim mogli dostać się na 
stacje kolejowe, do szpitali, szkół, 
teatrów  czy gmachu parlam entu, po­
zostawić niepostrzeżenie maleńką

Najnowszy numer 
„Wiedzy i Życia"

Nowy, podwójny zeszyt (1 i 2) d o - I historiografii pozytywizmu. Uderza 
skonale redagowanego przez St. Pod- w tej erudycyjnej rozprawie (głów-
n n r c ! n / * H o f r / \  T i r :  „  J ___:  I , .  ,  . ,  , ,me w  trzeciej części) brak kryiycz-wysockiego miesięcznika „Wiedza i 
Życie", otw iera artykuł Wł. Sokor­
skiego, poświęcony twórczej osobo­
wości Lenina. A utor artykułu okre­
śla stosunek Lenina do jego epoki 
(nie tylko na tle Rosji), a przede 
wszystkim jego historyczną pozycję.

Szereg przenikliwych uwag o hi­
storycznym rodowodzie współczesnej 
kultury, o jej związkach z rozm aity­
m i etapam i odległej i bliższej prze­
szłości (Grecja starożytna, średnio­
wiecze, F rancja oświeceniowa), da­
lej, o charakterze ku ltu r ludowych 
oraz narodowych przynosi artykuł 
prof. J. Chałasińskiego. Chałasiński 
stw ierdza „antyhistoryzm  chłopa, je ­
go statyczny, tradycjonalny typ kul­
tury". W dalszych rozdziałach swo­
je j rozprawy zastanaw ia się Chała­
siński nad genealogią świadomości 
narodowej oraz stosunkiem narodu 
So historii, dochodząc do wniosku 
końcowego, że „z konfliktu m oral­
nej zasady narodu i ekonomicznej 
zasady klasy rodzi się idea socjaliz­
mu, wskazująca rozwiązania tej 
sprzeczności na wyższym poziomie 
socjalistycznego społeczeństwa".

Prof. W. Borowy przeprowadza 
subtelną analizę Mickiewiczowskiej i 
„Grażyny" w rozprawie „O Graży- 1 
nie". Rozprawa Ła rozszerza w ydat- i  
nie dotychczasowe badania nad tą i 
powieścią poetycką.

W rozprawie p.t. „Z dziejów po­
jęcia m aterii" prof. K. Ajdukiewicz 
przedstawia historyczny rozwój po­
jęcia m aterii oraz jego różnych zna­
czeń w dziejach filozofii i w naukach 
przyrodniczych. J. M ydlarski oma­
wia w zwięzłym szkicu naczelne teo­
rie przyrodniczego ewolucjonizmu, 
obejm ując rozważaniam i swoimi 
również stan badań współczesnej ge­
netyki (badania am erykańskiego bio­
loga, Morgana).

M. H. Serejski poświęca trzecią 
część swojej rozprawy p.t. „Rozwój 
nowoczesnej myśli historycznej" —

nego stosunku do metod i kierunków  
europejskiej historiografii, a przede 
wszystkim do historiografii niemiec­
kiej, k tóra ciasną postawą doktry­
nerską oraz niejednokrotnie loksj- 
skim bizantynizmem wobec niemiec­
kich postaci dziejowych prowokuje 
do krytycznych rozrachunków (zwła­
szcza prace Lam prechta). Uderza 
również w tej skądinąd cennej roz­
prawie (w części III-e j jedynie) po­
minięcie wkład i  polskiego (szkoły 
historyczne: krakow ska oraz w ar­
szawska).

Tołstoja — artystę oraz myśliciela- 
etyka charakteryzuje w syntetycz­
nym artykule K. W. Zawodziński, 
zastanaw iając się również nad re­
cepcją twórczości oraz myśli Tołsto- 
jowskiej w  Europie i Rosji. .

J . E. P.

bombkę, napełnioną śmiercionośnym 
gazem i um knąć zanim „Tabun" za­
cznie działać.

Śmierć w skutek zatrucia „Tabu­
nem " następuje po kilku lub k ilku­
nastu godzinach. Poprzedza ją s tra ­
szliwy obłęd, jakiem u ulegają wszy­
stkie ofiary zatrucia. „Tabun" pora­
ża po kolei wszystkie komórki ner­
wowe, oślepia, ogłusza, wywołuje 
konwulsje, powoduje najróżniejsze 
formy chorób umysłowych, a wresz­
cie zabija.

Przejęte przez aliantów  dokum en­
ty niemieckie ujaw niają, że hitlerow ­
cy zamierzali użyć nowej broni jako 
„ostatniej deski ratunku" w  lutym  
1945 roku. H itler zwołał w  swym pod 
berlińskim  schronie radę wojenną, 
k tóra postanowić miała jakie przed­
sięwziąć w tej desperackiej chwili 
środki.. Goebbels poddał w tedy myśl 
zastosowania „’tabunu". H itler jed ­
nak pod wpływem swych wojsko­
wych doradców, nie mógł się zde­
cydować.

Pierwszymi ofiarami... kozy
Ciekawych szczegółów, dotyczących 

„Tabunu", dostarczył aliantom  pod­
czas procesu norymberskiego h itle­
rowski m inister uzbrojenia d r  Al­
fred  Speer. Byl on obecny na kon­
ferencji w bunkrze H itlera. Zdawał 
sobie, jak  tw ierdził w Norymberdze, 
sprawę z niedorzeczności użycia ga­
zów. Klęska była już i tak  nieuchron 
na, a zastosowanie „Tabunu" za­
ostrzyłoby tylko późniejsze represje 
aliantów wobec pokonanych Niemiec. 
Speer postanowił jednak zastosować 
gaz przeciw... H itlerowi i jego n a j­
bliższemu otoczeniu, przebywające­
mu w  bunkrze. Zam ierzał wprow a­
dzić gaz przez w entylatory. H itler 
jednak jak gdyby przeczuwając za­
m iary swego m inistra, kazał za po­
mocą specjalnych urządzeń zabezpie­
czyć system wentylacyjny, udarem ­
niając w  ten sposób zamach. .

A lfred Speer był jednym  z niewie­
lu ludzi w  Niemczech wtajemniczo­

nych we wszystkie ta jn ik i produkcji 
„Tabunu". Jego zeznania potw ier­
dza znajdujący się w  rękach alianc­
kich raport, donoszący m inistrowi 
uzbrojenia o jednej z prób zastoso­
wania „Tabunu". Do eksperym entu 
użyto kóz. Zdrowe, spokojne zwie­
rzęta zmieniały się w przeciągu kil­
ku  godzin w  stado obłąkanych istot, 
ogarniętych jakim ś szałem niszcze­
nia, rzucających się na siebie w fu­
rii i m ordujących się wzajemnie. Te 
zwierzęta, które z tej obłąkańczej 
walki wychodziły cało, po kilku mi­
nutach padały nieżywe. Sekcja w y­
kazała, że gaz wywoływał natych­
m iastową degenerację komórek móz­
gowych, powodując zrazu obłęd, a 
następnie śmierć.

Dzisiaj tajem nica „nowej broni" 
przestała być tajem nicą. W ręce 
czterech mocarstw  okupujących po­
szczególne strefy Niemiec, dostały się 
główne ośrodki produkcji tego „ga­
zu nerwów": fabryki „Tabunu", m a­
gazyny przygotowanych już bomb i 
załogi chemików niemieckich, p ra­
cujących przy fabrykacji w raz z ca­
łym  swym sekretem  produkcji.

P o m im o  d u że j sta ra n n o śc i, z  ja ­
k ą  jed en  z  c zo łow ych  rea liza to ró w  
ra dzieck ich  M a rek  D o ń sk i p r z y s tą ­
pił do te m a tu — fi lm  te n  n iezupełn ie  
zadow a la  w idza . P rob lem  je s t  nie- 
w ą tp liw ie  c iek a w y , zn a czen ie  sp o ­
łeczne  i ideo log iczne  f i lm u  n iep rze ­
cię tne , a le  je s t  k ilk a  scen  n iepo­
trzeb n ie  dodanych , k tó r e  w  d ru g ie j  
części f i lm u  ro z ła d o w u ją  w rażen ie .

Z  teg o  w zg lęd u  f i lm  dzie li s ię  n a ­
d er w yra źn ie  n a  d w ie  części, po­
p rzed zo n e  k r ó tk im  w stęp em .

W stęp , k tó r y  ro zg ry w a  się  w  
szk o le  d la  n a u czyc ie lek , zaprowa­
dza  nas dość ży w o  w  a k c ję  i  w sk a ­
zu je  na  za p a try w a n ia  g łó w n e j bo­
h a te rk i, z  k tó r ą  od p ie rw sze j ch w i­
li s y m p a ty z u je  ca ła  publiczność.

P ierw sza  część f i lm u  pośw ięcona  
je s t  sa m o tn e j i n iew d zięczn e j p ra ­
cy  n a u czyc ie lk i na  s y b e r y js k im  
p u stko w iu , w  osadzie, w  k tó r e j je s t  
za ledvjie  k ilka n a śc io ro  dzieci. S ą ­
dząc z  p rzy jęc ia , ja k ieg o  d ozna je  
m ło d a  e n tu z ja s tk a , n ig d y  ta m  je ­
szcze  s z k o ły  n ie  było.

Od tego  m o m e n tu  D o ń sk i je s t  w  
sw o im  żyw io le . A c zk o lw ie k  n ig d y

n ie  s ta je  na  poziom ie  sw eg o  n a j­
lep szego  f i lm u  „D zieciństw o  G or­
k ieg o “, to  je d n a k , ta k  podm alow a-  
n iem  ty p ó w  u ch w yco n ych  w p ro s t s  
życia , ja k  i w ie rn y m  o b ra zem  p sy ­
cho log ii dzieci ,s ta w ia  od ra zu  tę  
p a r tię  f i lm u  na bardzo w y so k im  
poziom ie.

„R. H. Inżynier" 
w Teatrze Powszechnym
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Czaszki atakują 1

N a  scen ie  T e a tru  P o w sze c h n e g o  n a  P ra d ze  w ys ta w io n o  k o m e d ię  B ru ­
n o  W in a w era  „R. H . In ż y n ie r " . N a  zd ję c iu :  W a n d a  M a rw ic z
w ro li E w y  i Jan  C iec ie rsk i ja k o  P o w s in o w sk i (F o to  R . B u rzy ń s k i)

List d o  Ministra 
Poczt i Telegrafów!

mli

Z d ję c ie  z  m e c zu  k o s z y k ó w k i  m ię d z y  re p re ze n ta c ja m i C ze c h o s ło w a c ji  
i P o lsk i, k tó r y  z a k o ń c z y ł s ię  z w y  c ię s tw e m  C ze s z e k  w  s to su n k u  67:23

(F o to  S A P )

O b yw a te lu  M in is trze !
D nia  19 m arca  rb. jed en  z  m o ich  

zn a jo m ych  w y s ła ł z  K ra k o w a  do  
' mnie lis t po lecony do W a rsza w y  z 
! d o k ła d n y m  podan iem  adresu : ulica  

K a szyń ska  3.
L is t ten  o tr zy m a łe m  dn ia  31 

i  m arca  rb. o godzin ie  10 rano . N a  
liście je s t  15 p ieczą tek , w  ty m  12 
z W a rsza w y . P ieczą tka  z  K ra k o w a  
podaje  d a tę  w y s ła n ia  19.348. Pie- 

i  c zą tk i w a rsza w sk ie  n a  odw rocie  li- 
t  s tu  poda ją  d a ty  n a jro zm a its ze , a 
! więc: 21.3, 22.3, 23.3, 24.3, 25.3, 26.3, 
j  27.3.
1 28.3 b ra k , n a to m ia s t je s t  za  to
i  d w u k ro tn ie  29.3.

R o zm a ite  u rzęd y  p o czto w e  war- 
i  sza w sk ie  b a w iły  się  p ieczę to w a n iem  
i  m ojego  lis tu , a  w ięc: W a rsza w a  1 
i  (n a jc zę śc ie j) , W a rsza w a  7, W a r­
szaw a  21, W arszavM  22 itd .

N a  s tro n ie  a d reso w e j m ó j adres  
p o d kre ś lo n y  je s t  ra z  ch em ic zn y m  
o łó w k ie m  i dw a  ra z y  c ze rw o n ym  
a tra m e n te m . T a je m n ic z y  nap is n ie ­
b ie sk im  o łó w k iem  b rzm i: ZPO (Z u ­

pełn ie  P o m ylo n a  O b słu g a ? ? !). Po­
za  ty m  na  koperc ie  je s t je szcze  sze ­
reg  ta je m n ic zy c h  c y f r  i dop isek:  
„doręcza W -w a  1“.

O b yw a te lu  M in is trze  P oczt i T e ­
le g ra fó w !

Co TO  m a  zn a c zy ć ? C zy  lis t  p ry ­
w a tn y  do m n ie  z  K ra k o w a  je s t  
p rzed m io tem  tr e n in g u  m ło d ych  
a d ep tó w  P o czty  w  p ieczę tow an iu?  
C zy  lis t w y s ła n y  'dy liżansem  w  u- 
b ieg łych  w ieka ch  z K ra k o w a  do 
W a rsza w y  „szed łb y“ d łu że j n iż  
13 dn i?

B ędę  P anu , P anie  M in is trze , głę- 
bóko  zo b o w ią za n y  za  odpow iedź.

O bra łem • za ś tę  d ro g ę  napisan ia  
lis tu  do P ana, p o n iew a ż obaw iam  
się, że  g d y b y m  go w y s ła ł pocztą —  
do szed łby  dopiero  na  P rim a  A p r i­
lis , a le  1949 roku .

Z p o w ażan iem
J E R Z Y  R A W IC Z

U w aga: P o w yższe  n ie  je s t  ża r ­
te m  p r im a  a p r iliso w ym , m im o , że  
u k a zu je  się  w  n u m e rze  d z is ie jszym .

D zieci  —  ze  s łyn n eg o  n a  c a ły  
św ia t ze sp o łu  w y tw ó rn i i s z k o ły  
f i lm o w e j „S o ju z d ie tfi lm “ —  g ra ją  
w s z y s tk ie  ka p ita ln ie , b ijąc  bezkor1-  
k u re n c y jn ie  d o rosłych  z g łó w n ą  bo­
h a te r k ą  w łączn ie .

C ieka w a  je s t  je szc ze  w s ta w k a  z  
o kre su  rew o lu c ji, w  k tó r ą  in te li­
g e n tn y  k o m p o zy to r  S zw a rc  u m ie ­
ję tn ie  i z  u m ia re m  w m o n to w a ł ta k  
po w szech n ie  zn a n e  m o ty w y  z  „Mar- 
sy lia n k i“.

N ie s te ty  nap ięcie  i za c ieka w ien ie  
u s ta je  z  ch w ilą  zw yc ię sk ieg o  za ­
koń czen ia  rew o lu c ji i d o ko n a n ia  
w szy s tk ic h  ty c h  zm ia n , o k tó r e  w a l  
c zy la  n a u czyc ie lka  i za  k tó r e  zg i­
ną ł je j  m ąż. J e s t  n iepraw dopodob­
ne, a b y  po k r w a w e j w o jn ie  i  
w strzą s ie  r e w o lu c y jn y m  w s z y s tk o  
od ra zu  sz ło  ja k  z  p ła tka . Z u p e łn y  
b ra k  ja k ic h k o lw ie k  przecium ości  i 
g ła d ka  d roga  s ta rze ją c e j się nau­
c zyc ie lk i na le żą  w ięc do s ła b szych  
p a rtii f i lm u . J e d y n y  p o w a żn y  b łąd  

j  to d w u k ro tn e  p o w tó rzen ie  z ja zd u  
j  b y łyc h  u czn iów  szk o ły , g d y ż  w a g a  
' i w y ra z  a r ty s ty c z n y  teg o  ro d za ju  
j  p o w tó rzen ia  n iep o trzeb n ie  m a le ją .
j  Za to  D o ń sk i o k a za ł się  ra z  je- 
1 szcze  m o n ta ży s tą  w y so k ie j k la sy , 
s to su ją c  w  c a ły m  fi lm ie  m o n ta ż  
o p a r ty  na  je d n o lite j koncepc ji, po­
przez ro zw ó j w zg lęd n ie  p rze k w ita -  
nie d rzew  ow ocow ych  oraz poprzez  
s ta ły  w zro s t św ie rk ó w  za sa d zo n ych  
na  w zg ó rzu  w  czasach  m łodości 
nauczyc ie lk i.

W iera  M arecka , zn a n a  n a m  g łó ­
w n ie  z  f i lm u  „Ona bron i o jc zy zn y  
s tw a rza  ra z je szcze  p rze m y ś la n ą  i 
c iek a w ą  krea c ję . J e j  s ta rzen ie  się, 
u zy s k a n e  p rzy  po m o cy  n ieprzeszar-  
żo w a n e j, zręc zn e j, c h a ra k te ry za c ji  
je s t  celow o w y k o r zy s ta n e  i ko n ­
se k w e n tn e . S zczeg ó ln ie j w  d ru g ie j  
części f i lm u  s tw a rza  k re a c ję  god­
ną  podziw u.

Pod w zg lęd em  sp o łec zn ym  f i lm  
ten  w y k a zu je  w ie lk ie  w a lo ry . H a r t  
ducha, upór, zac ię to ść  ideo log iczna  
i w a lk a  o lep sze  ju tro , m u szą  do­
prow adzić  do p o zy ty w n y c h  w y n i­
ków . B o h a te rk a  p ew n a  s łu szn ie  
sp e łn io n e j m is ji  z  zu p e łn ą  sk ro m ­
nością  w y s łu c h je  w y ró żn ie n ia  n a ­
danego  j e j  p rzez  S ta lin a  i g ło szo ­
nego p rzez radio. B o h a te rk a  je s t  
jed n ą  z  ty c h  p ię k n y c h  postac i ko ­
b iecych, d la  k tó r y c h  w a lk a  o po­
s tę p  je s t w łaśoiurym  sen sem  życia .

L E O N  B U K O W IE C K I

CZY TO WIELKI 
JEST AMBARAS:
DW A MILIONY 
WYGRAĆ NA RAZ?

O tym  będzie mógł powiedzieć coś 
więcej dopiero szczęśliwiec, na któ­
rego los padnie 19 kw ietnia główna 
wygrana 52 Loterii w kwocie 2.000.000 
złotych, gdyż wygrana ta będzie wy­
losowana po raz pierwszy. Poprzed­
ni zdobywcy głównych wygranych, 
wynoszących m ilion złotych, n a  zby­
tn i am baras nie uskarżali się...

Pam iętajm y tylko, że ciągnienie 
IV klasy zaczyna się 8 kwietnia, a 
ostatni term in odnowienia losów 
upływa 5 kwietnia.

T-LUM ACZVL e s  B R O O Ł R l

III
Sędzia odrzucił kołdrę, nogi przewieszone przez krawędź 

łóżka szukały czegoś przez chwilę, później stopy znalazły pan­
tofle. Podszedł do okna i spojrzał na ulicę. Był słoneczny nie­
dzielny ranek w Chicago.

Listopad w Chicago jest przyjem ną porą roku. Jest zimno, 
ale ładnie — powietrze jest czyste.

Drzewa przeważnie stały już bez liści, a ptaki, które jesz­
cze nie odleciały na południe, fruw ały i świergotały.

Niektórzy przechodnie — było parę m inut przed siódmą —  
już szli do pracy, policjant stał w pobliżu, zaturkotał furgon 
z browaru.

Wszystko na świecie było w porządku.
Przebiegł go dreszcz zimna. Znalazł płaszcz kąpielowy 

i włożył na siebie.
Tego ranka Sędzia był szczególnie wrażliwy na wszystko: 

na dźwięki, na zapachy, na gorąco i na zimno, na przestrzeń, 
która zawarła się pomiędzy czterema ścianami jego pokoju, na 
wszystkie zresztą objawy, które zazwyczaj organizm przyjm u­
je bez zastrzeżeń i z całkowitą gotowością.

Jakieś rozdrażnienie rosło w nim, czaiło się. Wiele rzeczy 
składało się na nie. Na przykład ten obraz Daniela Webstera r.a 
ścianie. Cóż to za głupie upiększenie do sypialni? Czemu od da­
wna nie wyrzucił tego z pokoju?

Drażniły go rzeźbione w drzewie floresy na iparciu fotela, 
tapety, dywan na podłodze.

Zdawał sobie sprawę, że sam podnieca w sobie rozdrażnie­
nie i usiłował je zwalczyć.

Chodził po pokoju tam i z powrotem, wyciągał przed siebie 
ramiona, raz czy dwa razy zatoczył nimi koło w powietrzu, 
otworzył okno, głęboko wciągając powietrze, ale zimno podzia­
łało raczej deprymująco, więc szybko zamknął okno, usiadł na 
łóżku pocierając brodę.

Jeszcze się niezupełnie obudził, jeszcze trw ała w nim ocię­
żała senność, znajdująca wyraz w zadumie, w medytowaniu, 
czego Sędzia z pewnością od razu pozbyłby się w wannie, ale 
widocznie nie chciał się tego pozbyć. Trwał nadal w swym roz­
drażnieniu, zastanawiając się nad tym, dlaczego właśnie dziś 
ogarnął go tego rodzaju nastrój.

Pozwolił płynąć swym myślom, sądząc, że to sprawi mu
ulgę.

Zasłonił się swym starym  i wypróbowanym paradoksem, 
sam był sędzią, a przecież pogardzał sędziami. Dziś bardziej ni­
żeli kiedykolwiek. Ta myśl sprawiła, że uśmiechnął się po raz 
pierwszy tego ranka.

Otóż była pewna sprawa, którą pragnął teraz sobie uprzy­
tomnić i co najm niej po raz piąty przychodziła mu na myśl pe­
wna uszczypliwa uwaga, którą mógł w pewnym momencie zro­
bić — uwaga, k tórą później w ciągu długich tygodni powtarza­
no by sobie w Chicago, dodając: „Sędzia Altgeld powiedział kie- 
dyśił... Mógł tę uwagę zrobić — ale nie zrobił jej po prostu dla­
tego, że gdy mu to przyszło na myśl, już było za późno.

Niezadowolony z siebie, że wciąż jest zaprzątnięty własną 
osobą, Sędzia skierował swe myśli w innym  kierunku, pogrąża­
jąc się znów we wspomnieniach.

A jednak były pewne sprawy, które uporczywie powraca­
ły, przyoblekały się w wyraźne kontury i — niejako z przyzwy­
czajenia — wypływały w jego pamięci.

Stale odżywał w pamięci — chociaż nie było w nim nic nad- 
j zwyczajnego — pewien dżdżysty, okropny dzień z okresu jego 
1 służby w wojsku.

Było to przykre wspomnienie, które wryło się w pamięć 
i tkwiło w niej bardziej natarczywie aniżeli wiele innych rzeczy.

Później przychodziły rozważania na tem at tzw. „życiowej 
szansy", co mu się zawsze przytrafiało, ilekroć był w podob­
nym nastroju. Ogromnie wierzył w celowość wydarzeń i wy­
roków losu. ,

Czy te jego przyszłe losy nie związywały się jakąś cieniut­
ką niteczką z owymi najżałośniejszymi wspomnieniami jego 
dzieciństwa, gdy sponiewierany i brzydki chłopak stał przed 
swym ojcem? A przecież już wtedy czuł w sobie los, który go 
czeka, znał go tak dobrze, że aż nie miał żadnych złudzeń, jak 
się potoczą jego koleje.

Trzeba jednak przyznać, że w jego wspomnieniach, które 
obejmowały o^res wędrówki w pożerającej go gorączce, na pół­
noc od kolei, przy której budowie pracował, owej pewności co 
do oczekującego go w przyszłości losu, było naonczas niewiele.

Był włóczęgą, brudnym, cuchnącym obieżyświatem, gdy 
przyszedł wtedy na farm ę i skomlał o pracę i dach nad głową.

— Chory człowiek nie potrafi pracować — powiedział Cam 
Williams, właściciel farmy.

Jak  dobrze przypomina sobie tego Cam Williamsa. „Chory 
człowiek nie potrafi pracować"—j-tak powiedział. Więc też upie- 
lAł się przy swoim, ile miał sił, podniecany gorączką, która go 
trawiła, uśmiechając się, jak gdyby to o żart jedynie chodziło. 
Aż wreszcie dopiął swego. Niech tylko zacznie pracować, a po­
każe, co potrafi. Przechwalał się, jak to harował przy tej budo­
wie kolei.

— A co będzie, jeżeli tu umrzesz? — zapytał go farmer.
Ale sam chyba w to nie wierzył. Bo są tacy ludzie, którzy

z góry są życzliwi dla innych, którzy kochają bliźnich.
Co prawda Sędzia nie wczuwał się dość głęboko w tego ro­

dzaju uczucia .jednak musiał przyznać, że taki stosunek do lu­
dzi niekiedy istnieje. Bo inaczej, czemuż ów farm er miał zawie­
rać tak niekorzystną dla siebie transakcję, po co miał go karmić, 

i  dawać prace u siebie?
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